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liczba B i l ' .
P rzedpłata wyuosi wo Lwowie rocznie 13 z łr . — pół­

rocznie 9 złr. — kw artalnie 4 >łr. 50 et. — mie­
sięcznie 1 złr. SO <t., za przesyłkę do óoiuu 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.1 przesyłką pocztową w państwie austrj.u-ki im , rocznic 
24 itr. — pjjjioc. nie 12 złr -  kw artalnie ł» zł:, 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową /.» granicę do całych Niemiec 
roczni-: 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr, gr. 
do Francji, Angiji. Włoch i Szwajearji rw-zaie 
30 franków — kw artalnie 20 franków

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmuje wr ~Lwawl« 
jedynie f wyłącznie:

Blnro Adm inistracji,.Dziennika Polskie* 
go” , P lac Mariacki 1. O i 7 w domn 
pana Kiselkl.

We W ied n iu : pp. H aasenstein et Vogler, (Otto Maass) 
M.. Dukes, H. Schalek, A. O ppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg ; w B erlinn , Fran '.furcie, Kolonji, 
H aasenstein et.Vogler i G L D aube;w  H am burgu: 
Karoly et L iebm ann; w Paryżu : C. Adam, Boulerard 
R aspail 105 bis et rue des Kennes 119.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą fl centów od jednego 
wiersz* drobnym drukiem (petit).

Prywatne korespondencja i nekrologia 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Rnklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Otrfisiie rozpraw m m m i
LWÓW 6. października.

Pisząc po raz pierwszy o zebraniu  się dele- 
gacyj wspólnych, zaznaczyliśm y, że gotowe one 
w tym  roku  być bardziej ożywionemi, aniżeli za 
zw yczaj. K ierow nik austrjackiej polityki zew nętrz­
nej, h rab ię  K alnoky, należy niezawodnie do 
tychczas do najszczęśliw szych w E uropie m ini­
strów spraw  zag ian icznych . W ynika  to może 
ze sscsegóiuej i |edynęj w swoim rodzaju  kon­
strukcji parlam entaryzm u austriack iego , k tórej 
zasługą, że o spraw ach w spólnych, do k tó rych  n a ­
leżą ta k ie  spraw y polityki rogranicznej, mówi 
się w A ustro-W ęgrzech publicznie ty lko  raz  w 
czasie co najw yżej k ilkutygodniow ych obrad  de- 
legacyjnyoh, faktem  jes t jednak , nie u legającym  
chyba wątpliwości, że exspose auetro-węgierskie- 
go m inistra spraw  zew nętiznych , w którem  d a ­
w ał w .jaśn ien ia  co do ogólnej sy tuacji p o lity ­
cznej w E uropie i co do w zajem nych stosunków 
m iędzy poszczególnemi m ocarstwam i, nadających  
ton wysokiej polityki, rzadko  kiedy spotykało  się 
z pow ażniejszą i głębszą k ry ty k ą  lub choóby ty l­
ko z pow ażm ejse/m  rozbio-em . W ysłuchane sp ra­
w ozdania ze spokojem, czasem  z uw agą i po kil­
k u  ogó lr/kach , uchwalono hrabiem u K aln o k y ’e- 
mu wotum zaufania i pztrzebny  dla polityki ze­
w nętrznej k redy t

W  tym  roku  rzeczy zapow iadały  się od razu  
inaczej. N ie dlatego, aby m inistrowi sp raw  ze­
w nętrznych  pow ażna i n iebezpieczna groziła  opo­
zycja. T ej obaw y, przynajm niej w delegacji au- 
strjackiej, nie ma. Z m iana zapow iadała się ty lko
0 ty le , że, z wejściem  do delegacyj wspólnych 
reprezentantów  m iodoczeskioh, gorętsza cokolwiek 
odezwie »ię k ry ty k a  spraw  w spólnych w ogóle, 
a polityki zew nętrznej w szczególe, że zatsm  w 
dyskusji delegacyjnej, dotychcz-i dość monoton­
nej i nudnej, zapanuje cokolw iek tem peram entu
1 ożywiania.

Z  tego stanow iska oceniając rzecz, dopra­
w dy nie po trzeba żałow ać, że M łodoczesi zajęli 
m iejsce w delegacji i że w komisji budżetow ej 
dc.egat E :e  spróbow ał w ypłynąć  na szerokie pole 
wysokiej polityki. N ik t nas ani na  chwilę zape­
wne nie będzie podejrzyw ał, że podzielam y w 
czzm koi riak  zap a try w an ia  posła w łodoczeskiego, 
dotyczące m iędzynarodow ych stosunków poi t y ­
cznych w E u ro p ie ; k  kdemu, kto zna dzio e 
polityczne Europy, wiadomo, że poseł Jaw orsk i, 
odpow iadając pokrótce posłowi Eim nwi,_ mówił 

'Uj is iiż i  nhi-pn praw dę, skoro u trz y ­
m yw ał, że s t .  łow isko, zajm owane przez Pola­
ków  we w szystkich e praw ach, poruszonych przez 
rep rezen tan ta  narodu  czesk. >go w komisji budże­
towej de lrgacji anstrjacKiej, je s t djam etralm e 
przeciw ne stanow isku, j» k ie  on, a może i naród 
ozezki za jm uje ; niem niej tednak  nie w aham y się 
bynajm niej posłowi Eim cw i przyznać zasługi, że 
w ystąpieniem  swojem podniósł i ożywił dyskusję, 
dodał jej cokolwiek krw> i anim uszu. To prze­
cież coś w artr.

Nie uw ażam y bynajm niej za  rzecz potrze­
bną i pożyteczną, zapuszczać się w polemikę z 
posł E im ’em. Stanowisko nasze wzajem ne, od da- 
w ua w yjaśnione i zdeklarow ane i nie ma my sobie, 
zdaje się, nic nowego do pow iedzenia. W ystępu­
jąc  przeciw  tró jprzyntierza, a  w szczególności 
przeciw  zb y t ścisłem u przym ierzu  A ustro-W ęgier 
® Niemcami i dom agając się serdeczniejszych 
stosunków z Rosją, pow iedział rep rezen tan t Mło- 
doczeohów jeno to. co ju ż  przed  nim inni Mło- 
dwcaoai w parlam encie i po za parlam entem  n ie­
jednokro tn ie  powiedzieli. Nie czujem y w sobie 
powołania leczenia M łodoczechow z entuzjazm u 
d la R obi . Jesteśm y d la  Czechów ze szczerą sym- 
patją  i bezinteresow ną życzliwością i serdecznie 
im życzym y, by n igdy  na w łasnej skórze nie 
doświadczyli tego, co "inaczy — ucisk rosyjski, 
ucisk , k tó ry  jeno łzy  bolu w yciska...

I  my entuzjastam i tró/przym iorza nie jesteśm y 
i d la  nas sojusz Niemców inne ma znaczenie po 
lity. zne, aniżeli d la  pew nych stronnictw  narodo­
wych w Przedlitaw ji, ale sojusz ten uw ażam y za 
polityczną konieczność i dlatego go popieram y. 
Ręki do przym ierza z Rosją chyba nigdy nie 
przyłożym y Jeżeli ktoś chce, gotowiśmy się 
nawet p rzyznać do herezji, że dla nas wzgląd 
na u trzym anie pokoju, jak o  takiego, schodzi na 
drugi plan — my chcem y w razie wojny, na 
w ypadek  zbrojnego starcia, być silnymi. Zdaje 
nam  się, że przym ierze dodaje nam  sił i dlatego 
je  popieram y. Z  kim  zaś ew entualnie może 
przy jść do zbrojnej rozpraw y, tego dzisiaj zd ra ­
dzać nie potrzebujem y. W raca jąc  do założenia, 
z któregośm y wyszli, raz jeszcze m ożem y w y ­
razić uznanie przedstawicielowi Czechów, że w y­
stąpieniem  swojem d a ł pochop do tego rodzaju  
dyskusji. On może sobie być  innego zdania, ale 
enuncjacją swoją zm usił innych do objaw iania 
swojego. A te wiele w arte.

Nasze szkoły.
II.

T o  Błiąi»*V -J.wln.lL- ni.lr...;..!. . ,
bliźniego i rozluźniać węzły koleżeństwa, które 
w szystk ich  uplatać powiimy. A  potem czy nie 
nastręcza lę  tn  znowu sposobność, zwłaszcza 
jeżeli zm arły  by ł uczniem  dobrym  i pilnym, aby 
w rruszyć serca w szystkich gorącem  przem ów ie­
niem, do okoliczności zastosowanem  i1 L ecz tu  
znowu szkoła sama-—(lubo nie w złej m y śli)— po­
zbaw ia się ważnego środka, czyli raczej sposo 
bności w yw arcia m oralnego w pływ u na młodzież, 
chyba żeby ważny jakiś bardzo w zgląd (np. za­
raźliw a ja k a ś  chorob i lub pow ietrze nader 
słotne) zniew alały ją do odstąpienia od p rzy ję­
tego obyczaju. Lecz w takim  razie  nabożeństwo 
żałobne, w obecności całego zak ładu  odprawione 
i z pięknem  przem ówieniem  połączone, powinno 
b rak  ów w ypełnić.

Innym  czynnikiem  nadzw yczajnej donio 
słości w w ychowaniu m łodzieży, a n :e branym  
wcale w rachubę jest s p i e w, a w pierwszej 
linji śpiew kościelny. T rudno się oprzeć p rzy ­
krem u w rażeniu, jak iego  się doznaje niekiedy 
na widok m łodzieży, tłum nie zgrom adzonej w 
kościele i m ilczącej. P raw da, że zw ykle nabo­
żeństwom szkolnym  tow arzyszą śpiewy chóralne, 
przez chór uczniów w ykonyw ane. L ecz gdy 
chór przypadkow o, np. w dni spowiedzi nie 
śpiewa, lub nabożeństwo odbyw a się popołudniu, 
ja k  w dni reko lekcy jne  milczenie zalega nawę 
kościelną, lub ty lko tu  i owdzie k ilka  głosów

W racając d i właściwego wątku, pam iątka 
obchodu śmierci A dam a jest w życiu szkolnem  
jedynym , w ychow aw czym  czynnikiem , na k tóry  
szkoła zawsze pewnie liczyć może. W  innych 
zaś razach  w pływ  je j wychow aw czy, ja k  to sta­
raliśm y się w ykazać, jest albo zaw isły od przy­
padku, ja k o  to od dobrej woli, charak teru , lub 
zdolność. indyw idualnych nauczycieli, albo 
wprost ja k b y  uchylony bądźto z przesadnej 
może troskliwości o zdrowie uczniów, bądźto 
z równie przesadnej obaw y o ich postępy. M a­
my tu na myśli tak ie  np. dość rzadk ie  zd a rze ­
nie w życiu szkolnem , ja k  pogrzeb zm arłego 
ucznia danego zak ładu . D aw n e j wszyscy 
uczniowie w yruszali param i, ab y  oddać ostatnią 
usługę koledze. I  w tym  pochodzie dziatw y za 
trum ną zm arłego w raz z profesorami I yło coś 
uroczystego i rzewnego, i p rzeb ija ła  z niego ta  
m oralna myśl zasadnicza, że cały  zak ład  tworzy 
społeczność, braterstw em  serca połączoną. Dziś 
ty lko  koledzy z tej samej, że ta k  powiem ław ki, 
tj. uczniowie jednej k lasy  otrzym ują pozwolenie 
odprow adzenia zw łok na miejsce spoczynku, tak , 
jak  gdyby innym  chciano przez to pow iedzieć: 
,U m arł ten łub ów, J scz nas to nie obchodzi “

l o i a i c ś  n a  i o s

nieśm iałych próbuje śpiewać za kapłanem  
„Św ięty, S w iętyu albo suplikacje. Ja k a ż  tego 
p rz y c z y n a ?  Oto u niejednego zapewne i w styd 
fałszyw y, gdyż jest to niestety dziś rozpow sze­
chnione zapatryw ani-', że osobom lepszego stanu 
i m ającym  pewne protensje do w ykształcen ia 
godzi się śpiewać w salonie przy  fortepianie, 
albo w lesie np. na wycieczce, lecz nie w ypada 
toby głos swój łączyć z głosem pobożnej i bie­
dnej rzeszy w kościele. L ecz główniejszą z pe­
wnością przyczyną jest to, że uczniowie nie 
um ieią śpiew ać pieśni k o ś r ‘d n y c h , a chociaż 
im melodja jest znana, jednak słów nie znają , 
a w ogóle nie poczuwają się do obow iązku śp ie­
wania, i obojętną jest to d k  nich rzeczą. A la 
dla tycb  co k ieru ją  wychowaniom m łodzieży 
a w pierwszym  rzędzie dla katechetów , nie po­
winno to być obojętne, gdyż śpiew jest naj­
lepszą formą modiitwy dla młodej dnszy, k tó ra  
ucznć sw ych d la  Stw órcy nie może w yrażać 
niem ą kontem placją, ani też długiem  odm aw ia­
niem pacierzy i modlitw, nieraz nie zastosowa­
nych  do psychicznego stanu m łodzieży, lecz 
p-zedew szystkiem  śpiewem, z pełnych pier3i się 
w ydobyw ającym . Bo modlitwa cicha jest dla 
m łodego um ysłu pewnego rodzaju abstrak c ją , 
a śpiew jest czemś konkretnem , co i duszę 
i zm ysły ogarnia.

A  potem tkw i w dotychczasow ym  zw yczaju 
i ta  ujem na strona, że uczniowie, odmówiwszy 
jed n ą  lub drugą m calitew kę, resztę czasu w ko­
ściele spędzają bezm yślnie, albo m yślą o ró ­
żnych  rzeczach, ze świętością miej'c& i służby 
bożej nie licujących. R zecz pew na, że n ieje­
dnem u i na figle się zbiera. W  ten  sposób m ło­
dzież obojętnieje dla w iary i w ystyga w niej 
żarliwość duszy. Nie przeczym y, że w ina tego 
zobojętnienia tkw i tak że  i w rudzinnem  życiu, 
gdyż rzadko  gdzie widzi syn ojca, m atkę lub 
o p iesuna m odlącego się w domu na k lęczkach , 
ale jeżeli p rzyk ład  jednostki może pociągnąć do 
naśladow ania, p rzy k ład  setek uczniów śpiew ają­
cych, potężne musi w yw rzeć w rażenie naw et na 
sercach, do pewnego stopnia za tw ardziałych  pod 
ujemnemi w pływ am i domowego wychow ania i si­
łą  w łaściw ą każdej masie porwać z sobą tak ie  
zm-ożone nieco du3ze. Nie mniejsze znaczenie 
wychowawcze m a ją  śpiewy świeckie. U bogą z a i­
ste na  duchu i dziwnie starą  w ydaw ać się musi 
m łodzież, nie um iejąca piosenek w ogóle ża ­
dnych , a tern mniej duchem  Dolskim owianych. 
A j ą  lak  jest) można się o tem przekonać na 
w ycieczkach, na k tórych  cała grom ada wlecze 
się leniwym  krokiem , więcej milcząc, niż rozm a­
wiając, bez życia i wrzaskliwości właściwej tem n 
wiekowi tak , że nauczycie! musi się w ysilać na 
to, ab y  wlać nieco wesołości i rozweselić tę po­
sępną rzeszę m łodych staruszków . N ajlepszym  
i na:naturaln iejszym  środkiem  rozw eselenia b y ł­
by śpiew, lecz choć nauczyciel wspomni to tę, 
to ową piosnkę bardzo znaną, jak  np. pieśń 
o Bartoszu, ledwie jeden lub dw a głosy bez­
dźwięcznie próbują m u wtórować a reszta  mil­
czy.  ̂A  byw a i tak , że gdy  żadna pieśń polska 
się nie uda, uczniowie, ,*by się czemś przecie 
popisać, hukną niezgodnem i głosy pieśń jak ąś  
nie swojską, w której stałym  refrenem  jest 
Juppeid ia , juppejda, juppejd ia . h o p sa ! s a ! W te­
dy zaś nauczyciel musi oblać ich zimną wodą 
przedstaw ieniem , że pieśń ta  nie jest d la  nich 
odpowiedna i p rzez to zam knać im usta.

Nie przeczym y, że tu  i ow dzL stosunki 
m ogą być lepsze, tj. uczniowie, jeżeli nie w szy­
stkich k las, to przynajm niej n iek tórych , um ieją 
zaśpiew ać k ilk a  piosenek, lecz tu  znowu przy ­
padek  g ra  głów nie rolę i szkoła w pływ u swego 
wychow aw czego pod tym  w zględem  nie może 
być pew na. A jed n ak  strach pom yśleć, ja k  mo­
że m łodzież żyć bez pieśni, w której naród 
„złożył swych myćii przędzę i swych uczuć 
kw ia ty “ i mimowoli Przychodzą na m yśl słowa

innego p o e ty : „B o  c a ł ą  o g r o m n ą  s w a
p r z e s z ł o ś ć  z a p o m n ą ,  Ci ,  k t ó r z y  ż y ć  
b ę d ą b e z p i e ś n i .

W ięc jeśli założenia nasze nie b y ły  mylne, 
to w pływ  w ychow aw czy szkół nasz jako zaw isły 
więcej od przypadku,[n iż od świadomej i p e w n e j  
w y n i k u  działalności szuoły samej, musi się 
w ydać raczej m arzeniem  pięknem , niż rzeczy­
wistością. Je s t jed n ak  pewne pole, na k tórem  
m ogłaby szkoła niezawiśle od przypadkow ości 
w yw ierać sta teczny  w pływ  na uobyczajenie mło­
dzieży i piękne zbierać plony, a polem tern sa 
g i m n a s t y c z n e  ć w . c z e n i a ,  z a b a w y  i w y ­
c i e c z k i .

Kara sieriii p z  l o i i o i .
W  w czorajszym  te egram ie donieśliśmy o r e ­

zultacie obrad w nieustającej komisji dla k o ­
deksu karnego. K a ra  śm ierci została zatrzym aną, 
dziewięciu głosami przeciw ko siedmiu. F a k t  ten, 
dotkliw y bardzo d la  przeciw ników  k a ry  śntinrei, 
je s t zarazem  objaw em  wielce znam iennym  w 
stosunkach monarcłiji.

O d czasu, gdy  B eccaria w ypow iedział w oj­
nę ka rze  śmierci, gdy  W ik to r Hugo w „osta t­
nich,;d niacb skazańca" skreślił p rzerażający  obraz 
psychologiczny zasądzonego na u tratę  życia — 
nie u staw ała  agitacja przeciw  k arze  śm ierci. 
D zięki je j, n iektóre państw a zniosły u siebie 
k a rę  śmierci. W  rzędzie tych  państw , dziw nym  
zbiegiem okoliczności, obok w olnom yślnej Szwaj- 
c a y i z n a l.z la  się au tok ra tyczna  Rosja, a i W ło­
chy od czasów M anciuiego poszły za ich p rzy ­
k ładem .

W A ustro W ęgrzech  i w N iem czech znale 
źli się również liczni przeciw nicy k a ry  śm ierci że z 
całego szeregu autorów  i mężów stanu, podzielają­
cych rzeczone praekonanie, przypom niem y ty lko  
H olzendorfa i J a n a  B ergera , późniejszego człon­
k a  gabinetu  m ieszczańskiego.

Nie daw niej, jak  rok temu, po raz ostatni 
sfery praw nicze i polityczne zajm ow ały się 
kw estją tracenia  skazańców . Szubienica, gilotyna, 
czy e lek try czn o ść?  — ta k  staw iano w lw czas 
kw estję, której ak tualność ^podsycały „p róby ," 
dokonyw ane w S tanach  Z jednoczonych. W ielbi­
ciele am erykańsk ich  wynalazków głośno już 
przepow iadali zniknięcie szubienicy z powierz­
chni cyw ilizow anego sw iata. M iał ją zastąpić 
p rąd  e lek tryczny . N iestety, bliższe wiadomości 
o poczynionych „próbach", rozczarow ały  am ato­
rów nowości. T racen ie  za pomocą p rądu  e le ­
k trycznego  okazało  się to rturą , godną średnich 
wieków i kto wie „gdyby  przed rokiem  kw estja 
k a ry  śmierci p rzyszła  pod obrady, czy znalaz ły ­
by  się owe dw a głosy, p rzem aw iające za jej 
dalszem  istnieniem .

M ożna Dyć przeciw nikiem  lub zw olennikiem  
k a ry  śmierci, należy je d n a k  uznać, że przy  ioz- 
strzygan iu  tej spraw y, prócz teore tycznych  po­
glądów, w ażną odegrać m uszą rolę w zględy n a ­
tu ry  ściśle p rak tycznej, uw zględnienie s*c sunków 
etnograficznych i stopnia k u ltu ry  danej narodo­
wości. Cislitawia z swą ludnością m ięszaną, 
różniącą się nadzw yczajn ie pod w zględem  sto­
pnia w ykształcenia ni^ m ogła iść ślepo za  p rzy ­
k ładem  Szw ajearji. W yrok  'sędziego, praw o 
łaski i zam iany k a ry  śmierci na  więzienie są 
dostatecznem i czynnikam i do zindyw idualnow a- 
nia poszczególnych w ypadków .

Z tego też w zględu w ynik dotychczasow ych 
obrad  kom isji karne j uw ażać należy ja k o  s łu ­
szny i odpow iadający rzeczyw istym  wymogom 
społecznym .

Wybór lorda-majora w  Londynie.

te>

l i U E B S T I O  U M A I Ł
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

WOJCIECHA UZIEDUSZY CK1EG0
T O M  II.

(Oią* <u*izy).

Jed n ak  to droga jedyna 
Nie wiem, ozy p m  jesteś Bwiadom tego, 

że to lesi jedynie m ^R w em  w tym  w ypadku, 
jeśli osobę króla WDl^tamy do niepożądanego 
i gi.o»» ego procesu.

— To nepyni rzecz zapewne w dw ójnasób 
hieprzyjem ną zje nie zmieni skuteczności skargi,

. to je s t dla a^du rzeczą obojętną, czy współ- 
J™J°wajcą paw  hrab iny  jest król, czy poddany. 

... pan hrabia shae tedy osiągnąć zam ierzony 
*• tfaeba  Się ją ć  tego jedynego środka.

. ; . '7  C*y i»an doutor nie zapom niałeś o tem,
w skiego0 wielkim m ar*załkiem  dworu króle-

j  °  tem bardzo dobrze. W asza
dostojność będzie m usiała rozw ażyć, czy sobie 
Wyżej cenuz utrzym anie się przy  wyzukim 
Urzędzie, jzy ^  pozyskanie rozw odu?

— N aturalnie że rozwód jest d la m nie rze 
w ażniejszą.. Muszę p-zedew szystkiem  doło-

J ć  starań, ab y  mój r ćd nie w ym arł. Ale proszę 
PaLa doKtora, abyś p rzyszed ł dopiero jutro... 
^JUtro powiem stanowczo, na co się zdecydo-

P an  M ttllrr uk łon ił się i odszedł, a  E rn est 
chodził zadum any po pokoju. L isty  potw ierdziły 
rapo rt adw okata, L udw ika opisała b ra tu  d o k ła ­
dnie rozmowę z K lim un ią ; by ł list i od
sam ejże K lim uni, spokojny, pokorny praw ie, ale 
stanow czy,; w którym  donosiła o zam ierzonym  
przyjeżdzie do M onachjum. E rnest w dział w re ­
szcie paltot zimowy, bo późna jesień b y ła  tu  w 
M onachjum  bardzo nieprzyjem ną i u d a ł się wprost 
do pom ieszuania F iy d h ild y , gdzie postanowił za- 
sięgnąć rady . Z asta ł ją w domu i opowiedział jej, 
ja k  rzeczy  stały .

~  A  zatem  —  rzek ła  z uśm iechem  — nie 
zmieniło się nic i rzeczy nie postąpiły ani na 
krok.

—  T a k  jest — i na to, abym  m ógł rozpo­
cząć mój proces rozwodowy, muszę złożyć go­
dność m arszałka  d w o ru ; co więcej, narazić  się 
na jaw ny  gniew króia, zrobić skandal, k tórego mi 
ludzie nie d aru ją  i potem żaki pać się wiecznie 
na wsi, albo za granicą.

—  W idzę już, że się cofasz przed pierwszą 
t-ran o śc ią , że chcesz mnie pozostawić na pastwę 
niesławie, w której zostałam  za twoją spraw ą 
pogrążona. B ędę przynajm niej p izestrogą dla ko­
biet, aby  nie w ie izy ły  m ężczyznom , choćby 
daw ali najuroczystsze i najlepiej poręczone przy­
rzeczenia.

J a  s ę przecie nie cofam j j a  chcę tylko 
zasięgnąć twojej rady , chcę wiedzieć, ja k  mam  
dalej postąpić w tej całej spraw ie ?

Pocóż ta k ie  rad y  słabej n iew iasty?... Ty 
m asz m ęski rozum... Mój los zaw isł od twojej 
woli i od twoich postanowień... Rób, ja k  ci się 
w ydaje  1... Możesz mieć do w y b o ru ; albo zerwiesz 
z dworem  i baw arskim i dw orakam i, albo ze mną... 
Cokolwiek zdobisz, zniosę cierpliwie i sobie ty lko 
przepiszę winę tego, jeśli zostaną opuszczoną... 
Z najdę sposób zarabiania na chleb, a będę sobie

C ity nie jest Londynem , a  co L ondyn —  
to nie City. City jest osobnem dla siebie m ia­

stem, starem  miastem, w którem  dotąd kw itną 
stare pojęcia, a L ondyn poza m uram i City 
przedstaw ia się ja k o  organizm  m łody o nowo­
czesnych dążnościach i upodobaniach. Om szały 
konserw atyzm  City kruszy  kopie z k rew kim  li­
beralizm em  Londynu, w dowód czego dość za- 
produkow ać chocby świeżo dokonany w ybór 
lo rda-m ajora.

^yD Ó r ów w ykazał znowu, że ducn nowo­
żytny nie zdołał przebić się przez kam ienną 
skorupę City, a tem  mniej nie żdołał naruszyć 
jej p rzestarzałych  pojęć; przesąd  i kastowość 
City nie zna jeszcze i nie uznaje tolerancji, 
k tó ra  (w teorji przynaim niej) w yciska swe pię­
tno na naszych czasach.

Kolei lord m ajoratu  p rzypada ła  tym  razem  
na alderm ana S tuarta  K r  i 11, obyw atela, wysoce 
zasłużonego około dobra m iasta, ale — katolika. 
T ym czasem  lord-m ajor L ondynu musi w ciągu 
roku, w którym  spraw uje swe funkcjo, byw ać 
na oficjalnych nabożeństw ach  w kościele iw . 1 
P aw ła  i innych protestanckich św iątyniach, nadto ( 
zaś musi mieć protestanckiego kap łan a  domo­
w ego; musi on być jednem  słowem A nglikiem  
z urodzenia i w iary. Postanow ienie to H en ry k a  
V H I. złagodzono z czassm  i w ybierano lordam i- 
m ajoram i Irlandczyków . Szkotów, ba, obcokra- 1 
jowców i ży d ó w ;. obstaw ano je d n a k  przy tem, 
iżby  lord-m ajor byw ał na uroczystościach ko­
ścielnych. O alderm anie K nillu wiedziano, że 
jest surowym  katolikiem , a ponieważ anglikanie 
wolą raczej pogaństwo, niż „herezje kato licką", 1 
usiłowano więc obejść kolej, p rzypadającą  na 
niego Jak o ż  alderm an otrzym ał zapytan ie z ko- , 
ła  w yborców , ażali zam ierza b rać  w danym  r a ­
zie udzia ł w nabożeństw ach protestanckich 
i czy będzie m iał p rz y  swym boku protestan­
ckiego k ap łan a . Mr. K nill odpowiedział, że nie 
pozw ala mu sumienie b rać  udziału w Nabożeń­
stwie, sp rzeczm m  z jego  poglądam i religijnem i, 1 
a oświadczenie jego wywołało tak ą  wrzawę, 
jak b y  to było zebranie m otłochu, nie zaś pow a­
żnych obyw ateli londyńskiej City. M r. K nill 
~ trudem  ty lko  u trzym ał się przy  głosie, wywo- 1 
dząc dalej, że sta tu ta  City pozw alają lordowi- 
majorowi w razie przeszkody daw ać swego za­
stępcę i że on w łaśnie z tego pozwolenia skorzy 
sta łby  dla uczynienia zadość przepisom o uro 
czystościach kościelnych. O prócz pryw atnego, 
katolickiego kapelana, p rzy rzek ł u trzym yw ać 
przy  swym boku kapelana  protestanckiego, b y ­
łoby jed n ak  nędzną kom edją, obrażającą n a jb a r­
dziej w łaśnie protestantyzm , g d yby  u d a w a ł  
swą przynależność do kościoła anglikańskiego.

To otw arte, iasne i stanow cze oświadczenie 
K nilla przyjęli w szyscy rozsądni obyw atele City 
oklaskam i, ale mniejszość postawiła w odpowiedź 
innego k an d y d ata , k tó ry  na w szystkie pytania 
k iw ał potakująco głow ą, a w m rw ie swej z ża r­
liwością K noxa sm agał „papistów .u

W ybór, acz bardzo j  burzliw y, zakończył 
się przecie w końcu tryum fem  K nilia. — 
Jestto  od czasów reform acji pierw szy kato lick i 
lord m ajor L ondynu. Jego  w ybór rozniecił naw et 
w tłum ie ulicznym  zagorzałość sekcia^ską. Krzy 
czano: „No Poperyu, odśpiew yw ano „Rule Bri- 
łanniau i przyszło naw et do bójek.

A le to w szystko działo się w obrębie City, 
poza k tó rą  słońce tolierancji świeci już w całej 
pełni Nowy, kato lick  arcyb iskup  W estm instcru 
odw ażył się przecież po 800 la tach  wznowić 
proeesj e, a nie spotkały  się one z niczem  wię - 
cej, prócz uszanow ania, w innego w szelkim  re li­
g ijnym  obchodom. U biegłej znów niedzieli u rzą­
dzono pochód na rzecz „ Jewish Home of Incu- 
rablesu (żydow ski szpital dla n ieuleczalnych) i 
zeb ran o  znaczne datk i.

Istotnie więo City a L ondyn, to nie je d n o !

pow tarzała, żem nie um iała zasłużyć na  miłość 
twoją, że by łam  ta k  pospolitą, że mój E rn est 
w olał, aby  św iat cały  w iedział o jego  niesłowno- 
ści, że zezw alał na to, aby  w szyscy czytali z d ra ­
dliw ą deklarację, za pomocą której mnie zgubił, 

: byle nie po trzebow ał wspólnej doli znosić ze 
. mną. O puszczona p rz -e  ciebie nic już nie będę 

m iała do stracenia.
Zimno się urobiło Ernestow i, k iedy  usłyszał

te  spokojnie wymówione słow a F ry d h ild y  C hciał
ją  zrazu p rzek lnąć i potępić w myśli, ale myśl 
tę pow strzym ał, jako wielce nierozsądną i mo­
gącą, co najwięcej, posłużyć do jego  ja k  na j­
większego utrapienia. K aza ł sobie tedy  m yśleć o 
tem  jedyn ie , jaka to dziwnie m ądra kobieta, ja k  
nigdy nie da się niczem  zaskoczyć, ja k  nigdy 
nie straci przytom ności I I  zgodnie z ta k  nawró- 
conemi m yślam i rz e k ł:

— F rydh-ldo , wiesz doskonale, że m asz ro­
zum, k tóregoby ci pozazdrościł niejeden sław ny 
dyplom ata i że chcę w szystko zrobić, co m tze  
przyspieszyć chwilę, w której zostaniesz moją 
żoną wobec praw a i ludzi, tak , ja k  nią jesteś 
już wobec Boga... A le wierzę, że ty  zawsze 
w skużesz najlepsze drogi i w tej ufności p rz e d ­
stawiam tobie w szystkie trudności naszego poło­
żenia; trudności te trzeba  za każd ą  cenę p rz e ła ­
mać, ale sądzę, że należy m yśleć o , tem, aby 
ta  cena b y ła  najtańszą.., W szak  ta k  rozsądek 
każe.

—  Jeśli ci chodzi o m oje zdanie, wyjawię 
ci je  otwarcie... Zatrzym aj się z procesem , nie 
w ypow iadaj wojny królowi, nije sk ładaj urzędu, 
K lem entynę umieść w twoim dom u w tym  ap a r­
tam encie, któ r ś c ie  zam ieszkiw ali za  życia W il­
helma i nic daj jej złożyć u rzęd u  dworskiego... 
N iech sie z królem  spotyka jak \n a jczęśc ie j, a z 
tego muszą w ynm nąć wielce kni(zystne dla nas 
saw ik łan ia  i sceny, k tó re  rozwód, ułatw ią... K ro ­

ków rozw odow ych praw nych radz iłabym  teraz 
zaniechać, bo nie trzeba, ahyś się bez koniecznej 
potrzeby  z królem  i dworem  p o ró żn ił; wolę d łu - 
żej poczekać na moje szczęście., by lebym  w ni- 
czein tobie nie zaszkodziła... A le pam iętaj o tem, 
że ten ty lko dokona tru d n y ch  rzeczy , k tóry  chce 
stanowczo i w drogich wpoi przekonanie  oisw o- 
jej niezłom nej woli, o tem, że się p rzed  niczem  
nie cofnie, aby  dojść do celu,.. T rzeba , aby  K le ­
m entyna czuła, że narazisz j ą  na niesław ę, ,koro 
nie p rzystan ie  na rozwód i że o ten rozwód dbasz 
w ięcej, ja k  o w łasną pozycię, a bądź pew ny, że 
nastąp i, skoro się o tem  przekona.

— Ależ m oja siostra L u d w ik a  już  je j o tem 
m ów iła i w niczem  jej nie zachw iała.

— Je d n a  osoba raz  o tam  mówiła . To nie 
w ystarczyło , bo w ystarczyć nie m og ło ; to mogło 
jej się w ydać czczą pogróżką... A le niech jej to 
w szyscy pow tarzają ciągle i niech fak ta  świad- 
czą, że ta k  jest, a zm ięknie... Z obaczy , że z nią 
nie mówirz, że ludzie w m ieście od niej Btronią, 
że jest zupełnie osamotnioną, a rad a  będzie 
przy jąć  świetne utrzym anie, k tóre  je j ofiarujesz.

Więc skoro ty lko  przy jedzie , pójdę do 
do niej i powtórzę je j to w szystko, co jej mówiła 
L udw ika.

—  T y  pójdziesz do n iej?... A pc co?... N a 
to. żebyś sie przy  niej rozczulił!... Z nając  tw oje 
dobre serce, wiem, że się p rzy  niej rozczulisz i 
że cała spraw a niety lko nie pójdzie naprzód, ale 
owszem, przepadnie. J a  chcę, ab y ś je j w cale nie 
w idyw ał... Jeśli zobaczy, że ty  do niej chodzisz, 
będzie pew na zw ycięstw a, będzie odtąd uparta , 
jak  kozioł i wiem naprzód, że ciebie zaprzęgnie 
do swojego, tryum falnego ry d w a n u ; bo to k o ­
bieta p-zsb ieg ła... f~rzypatryw ałam  się jej i znam  
ją  lepiej od ciebie, bo kobieta kobietę prędzej 
p rzen ikn ie . Unika^ je j w idoku i przyszłej do niej
dok to ra  M iillera, aby z nią p eg ad a ł o rozwodzie.

( Od tego przecież je s t M uller. Niech się czuj 
zupełnie sam otną i niech ją  M uller śrubuje, gs 
dając o rozw odzie! W tedy  stanie się po nasze 
myśli. N iech się dowiem, żeś by ł u niej, że 
z nią rozm aw iał, że tw oja służba ją  przypu 
ściła^ do ciebie, a będę w iedziała, żeś mnie opu 
ścił i będę w iedziała, co m am  robić.

T a  rad a  b y ła  właściwie rozkazem . Wiemy 
ie  E rn est czuł eię w zupełności niew olnikiei 
F ry d h ild y  i że już  naw et z nią nie próbow a 
walki. Prócz tego, p rzekonał się po różnyc' 
słowach przez nią niby od niechcenia w-rmc 
wionych, że otoczyła go wojskiem szpiegów 
p rzekupu jąc  praw dopodobnie jego służbę, tak 
ż r w iedziała dokładnie o wszystkm m , co się i 
niego w domu działo. Z rob ił tedy E rnest, c 
mu kazano, kaza ł służbie przygotow ać dawm 
pom ieszkanie dla h rab iny , powiedział, że ni 
chce i nie może jej w idyw ać, w yznaczy ł dli 
niej osobm sługi, a nazaju trz  pow iedział do 
ktorow i M ullerowi, że zanim  rozpocznie proce 
skandaliczny, chce w yczerpać środki pokojowi 
i chcr wpoić w przekonanie swojej żonie, żi 
jeśli się nie zgodzi dobrow olnie na raz wód, nii 
będzie się og lądał na swoje stosunki z dworem 
nie będzie się cofał p rzed  sporem z królem  
przed  niesław ą, k tó rą  na siebie sam ą sprow adź 
pam  K lem entyna swoim niew czesnym  uporem  
prosił ted y  pana  M ullera aby  się raczy ł jeusczc 
parę  dni zatrzym ać w M onachjum  i pójść oso 
biście do h rab iny  H obenschw angau  *a”az pi 
jej przyjeżdzie, aby  w nią wpoić owo prze 
konanie o tem, że rozwód jest nieodwołalnie 
potrzebny.

P an  M uller pochw alił te zam iary , powń 
dział, że sam nie m ógłby dać lepszej rad y  i do 
dał,  ̂ że się tego zadan ia  podejm ie i żg m a n a ­
dzieję, iż osiągnie dobry  skutek.{Ciąg dalsMy nastąpi.')
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Korespondencje.
Wiedeń 5. październ ika.

(Kij ma dwa końee .— Posłannictwo Czech.)
W iecie ju ż  z telegram ów , że cesarz przy  

przyjęciu członków  delegacji w nader ostrych 
w yrazach  zgan ił skandaliczne zajścia, k tó re  m ia­
ły  m iejsce w sejmie Dolnej A ustrji. Z  tego po­
wodu pow stały — rozumie się —  w prasie libe­
ralnej ogrom na radość i nadzieja, w obcz e p rze­
ciwnym  zapanuje skrucha. Z  ciekaw ością też 
rzucano się ogólnie na Deutsches Yolksblatt, aże­
by  widzieć, ja k  wywinie się z tego organ antisem i- 
tów i to antisem itów czam o-żółtycb, nie m ogą­
cych  z natu ry  rzeczy  lekcew »żyć słów cesar­
skich. Jak ież  było  zdziwienie, k iedy  się p rzeko­
nano, że Yolksblatt słowa cesarskie tłum aczy  so­
bie zgoła odwrotnie i głośno tryum fuje z tego, 
co nazyw a justyfikacją  lib era lis tó w ! K»j m a dwa 
końce, a  w istocie cesarz, mówiąc „o skandalach, 
k tórym  kres położyć należy” , nie wspomniał, 
z którego mianowicie obozu te skandale  wyeho- 
dzą. O becnie p rasa  libera lna  na gw ałt dom aga 
się z urzędow ej strony autentycznego kom enta­
rza  do ty ch  w yrazów , pewna, że kom entarz w y­
padnie po jej myśli.

Przem ów  euie posła E im a w delegacjach, 
skierow ane przeciw ko tró jprzym ierzu. a za  soju­
szem z Rosją, w zbudziło tu  o ty le  zdziwienie,
0 ile pan  E im  znany  je s t przedew szystk iem  jako  
najbardziej um iarkow any z pom iędzy młodocze- 
skich  posłów. P ra sa  tu tejsza nie może — a  ra ­
czej nie chce  zrozumieć, że niechęć Czechów 
do przym ierza z N iem cam i rośnie i rosnąć bę­
dzie w prostym  stosunku do k rzyw d, ,ak ieh  n a ­
ród czeski od Niemców austriack ich  doznaje
1 że Czesi, k tó rzy  predew szystk .em  kultyw ują 
politykę narodową, czynić będą rządow i na k a ­
żdym polu opozycję, J jp o k ą d  nie zdobędą po­
szanow ania dla sw ych praw historycznych. Ten 
sam  rząd , k tó ry  na Bukowinie z w ielką d la  wię­
kszości m ieszkańców  k ra ju  k rzyw dą, na  każdym  
kroku  czyni ustępstw a garstce  Rum unów, ażeby 
u trzym ać ich w lojalności, w C zechach bag a te ­
lizuje sobie m iljony wysoko ukszta łcenrgo  ludu 
i popycha je  ku  coraz to w iększem u rozgory­
czeniu. Z b y te , enem chyba będzie zastrzeżenie, 
że dalekim  jestem od aprobow ania a naw et od 
w ytłum aczenia m oskalofilskich aspiracyj cze 
skicb, ale z drugiej strony znam  Czechów i nie 
mogę nie w iedzieć, gdzie leży źródło tego kie 
ru n k u  i jak i ostatecznie jego podkład.

D ajcie Czechom, co im się słusznie należy, 
a  z pewnością do roku  zam ilkną wszelkie moska- 
lofilskie głosy. T w ierdzenie hr. K alnoky’ego, ja ­
koby  pan  E im  nie reprezentow ał w tym  razie 
czeskiego narodu, nie w ytrzym uje k ry ty k i, w ia­
domo bowiem, że czeski naród to Młodoczesi, 
obok k tó rych  rolę odgryw a ty lko  jeszcze na 
wpół zniem czona a rystok rac ja  rodowa. Nie w daję 
się tu  *  k ry ty k ę , czy dobrze czynią przew ódoy 
czescy, k tó rzy  d la  w yw arcia presji na rząd , nie 
w ahają  się ciskać w m asy antipaństw ow e hasła, 
mimo że sami z pewnością z całą  duszą są przy  
A ustrji, konstatuję jed n ak  fakt, że sa temi h a ­
słam i idzie ca ły  naród czeski i broń, k tórą  tu 
obrano, bardzo jest dla m onarchji niebezpieczną.

Ż eby  zrozum ieć Czechów, nie m ożna brać 
m iary  z naszych w łasnych stosunaów , gdzie — 
ja k  n a  p rzy k ład  w Księstw ie —  lada drobne 
ustępstwo spraw ia zaraz tworzenie się całego 
stronnictw a, gotowego iść na  przebój za rządem  
i co chw ila zapew niać go o swej leja mości. Czesi 
to naród tw ardy , zahartow any w wiekowej w alce 
przeciw ko rów nież tw ardem u nieprzyjacielow i, 
k tó ry  rozsiad ł się w ew nątrz k ra ju  i w ypiera au 
tochtonów. N aród czeski jest tem m iędzy naro­
dam i słew iańskiem i, czem  są P ru sacy  pom ięuzy 
Niem cam i. Czesi, zarówno, ja k  P.-usaey, w w alce 
są bezw zględni, zarówno, ja k  tamci, energiczni, 
w ytrzym ali i niedostępni d la chw ilow ych u n ie ­
sień. A  jed n ak , g d y b y  nie P rusacy , dawno już 
N iem cy ug ię łyby  się b y ły  przed francuską po­
tęgą, a tó rej w biegu nie pow strzym ał, Dy z pe­
wnością m iękkie i rozm azane ludy południowej 
G erm anji. P ra w d a : w życiu wolę stokrotnie
N iem oa-południow ca od P ru sak a , tak , ja k  bez- 
w ątpienia n ik t z nas unosić się nie będzie nad  
zzietam i Czechów wobec innych Słow ian w 
w alce jed n ak że  przeciw ko w szystkim  zarówno 
zag rażające j petędze niem ieckiej, jedn i Czesi 
okazują  dostateczną siłę odporną i jed n i Czesi 
potęgę tę  pow strzym ać mogą.

K to chce cisnąć na nich kam ieniem  z po­
wodu an typatycznej nam  ich polityki zew nętrznej, 
niechaj w przód rozw aży, czy nie pełnią oni 
wobec potęgi niem ieckiej tego samego posłauni- 
ctwa, jak ie  Po lska  ongi spe łn ia ła  wobec potęgi 
tu reck ie j i jak ie  dziś jeszcze pełni wobec potęgi 
m osk.ew skiej. Bez Polski E u ropa  b y łab y  dziś 
ju ż  kozacką, bez Czech k rzyżacką.

A din.

Warszawa 26. w rześnia
(Cholera. — Manewry. — M arja Andrjawna. — Bójka 
jenerałów . — D ekora-ja  Jankulia. — Głosy o wystawie 

tea tra lnej i j rasa  rosyjska).
Jesteśm y przyzw yczajen i już  od la t dw u­

dziestu pięciu z górą  do przyjm ow ania niez&po- 
w iadanych  i nieoczekiw anych w izyt. Je s t n i ą : 
cholera, k tó ra  —  jak  zapew nia Warszawskhj 
Dnietonik —  „w sku tek  rozciągniętego kordonu 
wojskowego nie pow inna rozszerzać się d a le j”, 
m im o to jed n ak  z każdym  dniem  postępuje 
naprzód, wielmożnieje i coraz więcej ofiar za 
biera.

W targ n ę ła  cholera do K rólestw a tylko 
skutkiem  niedołęztw a i n iedbalstw a czynowni- 
ków  m oskiew skich, a ja k o  dowód, że przepisy 
san itarne istnieją ty lko na papierze, niech po­
służy ten  fakt, że z żołnierzy rozstaw ionych w 
kordonie około Biskupic, Ł ęcznej i K raśn ik a  
zm arło dotychczas na  cholerę az ja tycką  43. 
W ładae  starają  się w praw dzie ten sm utny rezu l­
ta t ' „kordonow y” zachow ać w tajem nicy, 
mimo to jed n ak  wieść ta  —  a za je j p raw dzi­
wość ręczę —  obiegła ca ły  nasz k ra j „p rjw i- 
łlin sk ij” (już nie pryw iślanskij) i w zbudził*  
powszechne sarkanie  przeciw ko organom  poli- 
cyjno-sanitarnym , k tóre  lekcew ażą sobie anjzn 
pełniej zdrow ie i życie ludności. W okolicach 
L ublina, w jednej z miejscowości nad  Cze- 
chów ką inspektor san itarny  za uwolnienie od 
p rzy k re j bądź oo bądź procedury  dezynfekcji 
b ra ł  po pięć rubli łapów ki i w ystaw iał św ia­
dectw o że osoba, w n ie n  wymieniona, wolną 
jest od choroby. F a k t  skonstatowano inspe­
k to ra  „przeniesiono na w łasne żądan ie” do innej 
miejscowości, * w W arszaw ie na dw orcach 
d róg  żelaznych  nadw iślańskiej i terespolskiej u s ta ­
nowiono inspektorów  sanitarnych, którzy  w ła­
śnie ty le  pomogą, ile um arłem u kadzidło  I  oto 
znowu dowód N a ulicy Gęsiej w czasie nocnej 
rewizji znaleziono 15 żydów, p rzy b y ły ch  z oko­

lic, dotkniętych cholerą, a nie posiadających 
św iadeetw  oględzin lekarsk ich . Gazeta policyjna 
donosząc o tem, przem ilcza dyskre tn ie  nazwę 
ulicy rzekom o dla tego, ab y  nie niepokoić 
ludności. T ym czasem  nie dalej, ja k  w czoraj, 
skonstatow ano na  R y b ak ach  trz y  w ypadk i cho­
le ry  u żydów z L ublina, a  dw a bardzo  podej­
rzane  u Kozaków , stojących w koszarach pod 
zam kiem . Mimo to oberpoliem ajster Kleigels 
tw ierdzi w swoim organie, że cholery w W a r­
szawie nie ma, bo „środk i", ja k ie  przedsięw ziąć 
rozkazał, zaw leczeniu epidem  i napew no staną 
n a  przeszkodzie !

Jesteśm y pewni, że cholera zadrwi sobie z 
rozporządzeń jen e ra ła  i na dobre po W arszaw ie 
hulać zacznie, choć, jak  słusznie przypuszczają, 
zab ierać będzie głównie ofiary z k lasy  żydo­
wskiej, słynącej z niechlujstw a i uboższej ludno­
ści chrześcijańskiej, cierpiącej na b rak  odpowie­
dniego pożywienia.

Zrozum ieli grożące niebezpieczeństwo oby­
w atele m iast i m iasteczek i poczęli na  w łasną 
rękę robić przygotow ania na należyte przyjęcie 
szkaradnego gościa,] nie oglądając się na ukaz, 
nie czekając na  znane nam, a dotkliw e byt 
p a  niemu. N ad całem  K rólestw em  unosi się woń 
karbo lu  i kam fory, w ładze całą  zasługę tego 
przypisują sobie, sku tk iem  czego „spo radyczna” 
epidem ja zm iejsza się stale... w raportach  u rzę­
dowych.

J a k  zw ykle, tak  i ostatnia bytność carska 
obfituje w przeróżne skandale  i skandalik i. K ie­
dy zatelegrafow ano do H urk i, że car zjawi się 
w K rólestw ie, „udzielono” równocześnie radę  Ma- 
rji A ndrejew nie, ab y  „dla poratow ania zdrow ia” 
u dała  się na k ilkatygodniow y pobyt do W łoch. 
Powód tego je s t aż nadto znany. Carow a peters- 
b u rgska  nienawidzi ca ry cy  w arszaw skiej. T a  
ostatnia, oburzona tem  postępowaniem do naj­
w yższego stopnia, zaczęła  używ ać rozm aitych 
protokcyj i środków, w k tórych  podanie się H ur­
ki do dym isji nie m ałą  odegrała rolę, dość że 
stanęło na tem, :i  rów nocześnie z carem  stanęła 
i M arja  A ndrejew na w Dęblinie. L ecz  oto sta ła  
się rzecz niespodziew ana. Z  uśm iechem  „wierno- 
poddańczym " i bukietem  w ręk u  podeszła H ur- 
kow a do carowej, k tó ra  naw et spojrzeć na  nią 
nie raczy ła , zw racając się jednocześnie do jednej 
z dam  dworu, Ilu rk o w a  mimo to w yciągnęła r ę ­
kę z bukietem , gdy  nagle carow a gw ałtow nym  
ruchem  parasolki w ytrąc iła  kw iaty  z rą k  M arji 
A ndrejew ny, k tóre  zaw stydzone znalazły  się u 
stóp stojącego opodal i rozm aw iającego z H u r 
t Jem cara. C ar podszedł natychm iast do swojej 
połowicy i opuścił peron, nie k:wnąwszy naw et 
głow ą, a M arja A ndrejew na skonfundow ana wró- 
c-ła natychm iast do W arszaw y, a stąd u dała  się 
do Z egrza z s  Jab łonną, gdz e do tej chwili sie- 
d_i. H urko  nie o trzym ał zw ykłej audjencji u 
carow ej, k tóra  przez jednego  z kam erjunkrów  
k aza ła  m u w yrazić swoje najw yższe niezadowo­
lenie. W praw dzie na uroczystym  obiedzie wniósł 
H urko  toast za pomyślność pary  carsk iej, lecz 
tego w ym agała  e tyk ie ta  tylko.

W p ad ł mi przed paru  dniam i do ręki 
D ziennik Poznański z opisem aw antnry , ja k a  
m iała m iejsce pomiędzy jenera łam i Swistunowem 
a Riesenkam pfem . F a k t  je s t faktem , Ucz pobud­
ki je?o  cokolw iek inne. Cherch z la femme, a 
znajdziecie ją  w osobie M arji A ndrejew ny, k tó ­
ra  zw ykle tam  w yrasta, gilzie jej się najm niej 
spodziewać było można.

Je n e ra ł dyw izji R iesenkanpf, Knrl»n<łc*yk 
rodem , należy do grona ulubieńców cara  i tylko 
tej okoliczaości zaw dzięcza stosunkowo do swego 
m łodega w ieku ta k  w ybitne stanowisko. Ma on 
jeszcze i tę wadę — a może zaletą to nazw ać 
s ii godzi, — że je s t w służbie nadzw yczaj d rob ia­
zgowy i surowy. O ile gotów każde przew inie­
nie żołnierza puścić płazem , o tyle najm niejszej 
niewłaściwości nie p rzeb aczy  oficerowi. W swojej 
dyw izji uw ziął się szczególnie na oficerów Mo­
skali i nie było dnia, żeby ich k ilku  nie osa­
dził do kozy na odwach. T rafem  dziw nym  ofi 
oerowie Polacy i K nrlandczycy  cieszyli się 
względam i swego jenera ła . Doszło to do uszu 
M arji A ndrejew ny, k tó ra  poufnie dała  oficerom 
do zrozum ienia, aby się ndali ze skargą  do w ła­
dzy  wyższej, k tó rą  w tym  w ypadku reprezento­
w ał jenera ł korpusu Swistunow.

M imochodem zaznaczam , że Swistunow n a ­
leży do rzędu  zdeklarow anych nieprzyjaciół Hu.r- 
kowej, k tó ra  m u tem  samem uczuciem  odpłaca. 
Powodom tego jest aw antura, ja k ą  Swistunow, 
jeszcze jak o  kom endant cytadeli w arszaw skiej, 
przed czterem a czy pięciu la ty  zrobił M arji A n 
drejsw nie. Nie kazał je j w puszczać poprostu w 
obręb  fortecy, a to ze względu, że ja k  się 
wówczas tłum aczył, w pływ  pani jenerał-gubar- 
natorowej bardzo szkodliwie oddziaływ ał na  żoł­
nierzy.

Pow racam  do ostatniej aw antury . Swistunow 
zaw ezw ał do siebie R iesenkam pfa, k tó ry  w p e ł­
nym  uniformie stawił Bię w m ieszkaniu swego 
zw ierzchnika przy  ulicy M arszałkow skiej. Sw istu­
now po krótkim, wygaworze. zawiadom ił R<esen- 
kam pfa, ze życzy sobie, aby  oficerowie byli le­
piej trak taw an i, na co tenże odpowiedział, że 
jak  dotąd, ta k  i nadal każde  przewinienie ka rać  
będzie. Zdziw iony trochę tą  odpowiedzią, oświad­
czy ł Swistnaow, że przeniesie R iesenkam pfa do 
innej dywizji i korpusu, gdyż podobnego postę­
powania w swoim korpusie nie ścierki. Na te 
słow a R iesenkam pf o d rz e k ł: „Takim  obrazom
mnie zdieś nieczewo dziełat’ — i odwróciwszy 
s.ę, zm ierzał k u  wyjściu. Swistunow, doprow a­
dzony tą  chłodna k rw ią  do wściekłości, skoczył 
do niego i chw yciw szy za ko łn ierz, p rzy trzym ał, 
darząc  go równocześnie czysto m oskiewskiem i 
epitetam i. R iesenkam pf w ydobył rew olw er i 
zm ierzył do Swistunowa, k tó ry  jed n ak że  zdąży ł 
podbić lufę. Rew olw er nie w ypalił jed n ak , za­
częła  się zato bójka, w czasie której Swistunow 
o trzym ał dość znaczną ranę w głowę od ude- 
r z e n a  rew olw eru. N a k rz y k  i ha łas zb ieg ła się 
służba z dyżurnym  oficerem na  czele, k tó ra  po 
chwili obezw ładniła R iesenkam pfa. I  te raz  za­
częło się iście m oskiewskie postępowanie. Bro 
czący k rw ią Swistunów przyskoczy ł do zw iąza­
nego przeciw nika, p lunął m u w tw arz, powalił 
na ziemię i zaczął kopać nogami. N asyciw szy 
w ten  sposób zem stę, polecił służbie w yrzucić 
R iesenkam pfa przez okno na ulicę. Z  w ielką 
ty lko  trudnością zdołano rozwścieklonego jen e ­
ra ła  odwieść od tego zam iaru i zawołano kom en­
d an ta  p lacu i K leigeha. R iesenkam pfa areszto­
wanego odwieziono na odw ach, Swistunow zaś 
złożył rap o rt do H urk i, bawiącego podówczas w 
D ęblinie przy  carze. H istorja sta ła  się głośną i 
car się o niej dow iedział przedtem , nim H urko  
zdążył ją  opowiedzieć. C ar telegraficznie polecił 
oddać Riesenkam pfowi „szaszkę” (pałasz) i um ie­
ścić go w szpitala ujazdowskim , Swistunowa zaś 
aresztow ać i oddać pod sąd wojenny.

I  ta k  się stało. Z  dobrze poinformowanego 
źródła  mogę wam  donieść, że R iesenkam pf pój­
dzie na w yższą posadę do okręgu petersburg- 
skiego, a  Św istanow  w durak i. R iesenkam pf już  
opuścił szpital ujazdow ski i ja k  się dowiaduję, na 
rozkaz  cara  udaje się do P etersbu rga . M arja 
A ndrejew na dopięła celu, bo się pozbyła Świ- 
stunowa.

Pisząc ty le, nie mogę się pow strzym ać od 
doniesienia wam  o nuwej dekoracji, ja k ą  o trzym ał 
prezes cenznry w arszaw skiej Jankulio . Je s t nią 
o rder św. S tanisław a pierwszej k lasy , udzielony 
mu z a u s i e r d j e  w w i e d i e n j i  d i e ł (gorli 
wość w prow adzeniu spraw y). J a k ą  jest ta  „sp ra­
w a", wiecie o tem aż nadto dobrze. Jak o  m ałą 
ilustracyjkę tego w i e d i e n j a  d i e ł  może wam 
posłużyć ten fakt, że zakazano tutejszym  pismom 
donosić o w ystępach we W iedniu M yszngi, owego 
po polsku w ychow anego Rusina, a więc Polaka. 
W żadnem  piśmie o Myszu łze  ani słóweczka.

A propos w ystaw y w iedeńskiej bardzo p rzy ­
k re  w rażenie na  szerszym  ogóle zrobiły  recen­
zje K urierów , a zw łaszcza jedna z nich, podpi­
sana głośnem  niegdyś w W arszaw ie nazwiskiem . 
Skom prom itow ał nas osławiony kom itet w iedeń­
ski, to nie ulega najm niejszej wątpliwości, a r e ­
cenzent ów p rzy g n an y , staje w jego obronie, 
rzucając  grom y na innych, k tó rzy  — ja k  to u 
nas mówią — stają w poprzek  jego interesom , 
podczas gdy  członkowie sm utnej pam ięci kom ite­
tu  takow e popierają. Poniekąd  oburzenie nasze 
na  pism a tntejsze jest niesłusznem  —  było naka- 
zanem % góry nie .chwalić przedstaw ień w iedeń­
skich, chociażby one b y ły  jak  najlepiej w y p a­
d ły , lecz w tak im  razie należało sądzę, albo pisać 
zupełnie objektyw nie, albo nie pisać w cale. D zi­
siejsze, poufne oświadczenia, że cenzura kreśliła 
wszystko, co było chwalonem, nie znajduje wiele 
wiary, choć ta k  jest w istocie. Recenzje pism 
naszych d a ły  pochop niektórym  pismom rosyj­
skim. do drw in i rzucania  nam  w oczy obelg, na 
k tóre praw dą a Bogiem zasłuży ł ty lko kom itet 
w iedeński, ale nie naród  cały . T rzeb ab y  było 
czytać te polakożercze organy, z ja k ą  lubością 
p rzy taczały  skandalik i zakulisowe, k tóre jednak , 
ja k  mnie zapew niają, wcale m iejsca nie m iały. 
Nowosti ty lko  i Nasze W remia , tygodnik  ilustro­
w any, pochw alały w ykonanie, nie szczędząc m i­
mo to zarzutów  komitetowi, że się ta k  niedo­
łężnie zareprezentow ał. K orespondent w iedeński 
g aze ty  Nowosti chwali szczególnie M yszugę, na 
zyw ając go „ r n s s k i i j  p i e w e c ”, chóry i ko- 
stjam y, natom iast w bardzo  dosadnych w yrażę 
niach k ry ty k u je  orkiestrę. Inni nas chw alą —  a 
m y w yciągam y przed  oczy św iata historje fa ł­
szywe, oskarżając  się sam i dla p ry w aty , ja k  
to zrobił ów pan e głośnem  niegdyś w W arsza ­
wie nazwisku.

K H O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 

ściuszki._________ _________

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  7. października.
Koncert gal Towarzystwa muzycznego w kasynie 

miejskiem.
T eatr: „Przed ślubem”, komedja Zalewskiego. 

Początek o godz 7. wieczór m
S o b o t a  8. października.
Odczyt p. Bolesława Baranowskiego na dochód 

stowarzyszenia nauczycielek „0 bohaterach i boha­
terkach” . Początek o g dz. 6. wieczorem w sali ra­
tuszowej.

T eatr: „Bon Cezar” , operetka Beliiugera. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Józef K r z e s z ,  artysta 
malarz, przybył z Paryża do Lwowa na parę tygodni 
i zamieszkał w hotelu Impeiial.

Z życia towarzyskiego. W sobotę w kościele 
00 . Dominikanów we Lwowie pobłogosławiony zo­
stanie związek między p Heleną C h o m i c k ą ,  a 
p. Józefem M a s s a r e m ,  dysponentem firmy p So• 
bolewskiego w Krakowie.

Nekrologja. Ks Mikołaj M o r o z i e w i c z, gr. 
kat. proboszcz w Pererowie obok Kołomyi, zmarł 
tamże d. 3. om., przeżywszy lat 83. — Dnia 27. 
września zmarł w Kijowie właściciel majątku ziem­
skiego i wielkiego magazynu mebli i parkietów 
I w a n i c k i  Był to człowiek bardzo prawy i cieszył 
się ogólnym szacunkiem; legł zaś w grobie przed­
wcześnie, przerażony niewinnem aresztowaniem go w 
gh.śnej sprawie podstępnie z Podwołoczysk do Kijowa 
sprowadzonego Stanisława Kądzielskiego, podejrzanego 
przez władze rosyjskie o szpiegostwo na korzyść Austrji. 
A chociaż Iwanicki po kilkudniowem więzieniu w cy­
tadeli za kaucją był z niej uwolniony, to jednak 
dręczony niepokojem o dalszy los swój, zapadał z 
każdym dniem w ciężką chorobę i niedawno żyoie 
zakcńezył.

Kalendarz. Piątek (7 .): Justyny P. M Wschói 
słońca o godzinie 0. minut 13, zachód o godzinie 5. 
minnt 20

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i parćwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wndae w ogólności.

Ze sfer notarjalnych. P. Antoni Witosławski, 
burmistrz i notarjusz w Brodach, przenosi się dc 
Lwowa, gdzie otwiera kancelarję notarjalną dnia 
8. b. m.
..rś|& Zwycięzca w wyścigach na odległość ze stro­
ny austrjackiej, hr. Wilhelm Starhemberg, porucznik 
7. pułku huzazów w Keeskemecie, nzodzony dnia 
30. października 1862 rokn w Bergheim, jest synem 
ks. Kamila t ks. Zofji z hr. Sikkingen Hohenburg

„Athos", 9-letni wałach po „Mursie” , na któ­
rym hr. Starhemberg pierwszy stanął n eeln, bndził 
ogólny podziw przy niedzielnym starcie. Koń ten 
biegł 10 godzin bez popnszczczania gurtn. W ko­
łach znawców był „Athos” najwięcej faworyzowany, 
jakkolwiek nie przypuszczano, by wyprzedził poru­
cznika Mikltsa w rekordzie.

Z uniwersytetu lwowskiego. Uroczyste otwar­
cie roku szkoluego w uniwersytecie lwowskim odbę­
dzie się w poniedziałek,y dnia 10. października rb. 
według następującego /program u: 0  godzinie 9 od­
prawi w kościele sw. /Mikołaja ks. infułat Zabrocki 
solenne nabożeństwom w którem senat akademicki i 
profesorowie, tudziejż młodzież akademicka wezmą 
udział, a chór „Lutjai“ wykona kantatę. Pc skoń- 
czonem nabożeństwie!]nastąpi w auli uniwersyteckiej 
przemówienie nowefco rektora ks. Paliwody, pczem 
będzie miał odczyt Jwstępny profesor Dembiński.

Egzaminy njfzy 11. pułku arty erji polnej we 
Lwowie nie dańy wyniku zbyt pomyślnego, gdyż na 
dwudziestn trzec>h kandydatów, dwóch od egzaminu 
odstąpiło, a cztereb-L takowego nie zdało. Zdali egza­

J. IHNATOWICZ,
LW U W , bklepy własne ulic^. K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRA K Ó W , Sukiennice 1. 20. —  CZERNIC WCE, Rynek 1. 2.

W O D A
Usuwa z twarzy pryszcze, lis 
wygładza zm arszczki i dołki 
do tego stopnia, że jako śroó 
niozy medalem zasługi, na i 

i  we L’

m in : Bielski Jan, Michał de Cupareau, Frisch Jan, 
Leopold Kesserling, Tadeusz Lang, Marjan Linde, 
Władysław Muller, Jan Mayer, Hugo Nitsch, Fran­
ciszek hr. Meraviglio Crivelli, Paweł Prachtai-Mora- 
wiański, Juljusz Reiss, Rudolf Schneider, Wiktor 
Skołyszewski, Hans Strohmayer, Wilhelm Weber, 
Marjan Godziemba-Wysocki.

Przy 1. pułku artylerj. polnej nie zdał egzami­
nu jeden kandydat. Ziali egzamin: Balko, Czerlun- 
czakiewicz Emil, Czerlunczakiewicz Karol, Hentschel, 
Krygiel, Krakówka, Muthsam i Yitek.

Teoretyczne seminarjum dla auskultantów. 
Wszystkie sądy okręgn wiedeńskiego otrzymały pre- 
zydjalne rozporządzenie, podpisane przez radcę dwom 
H e i n r i e h ’a ,  zawiadamiające je, Ż6 z d. 19. bm. 
otwa te zostanie seminarjum dla teoretycznego kształ­
cenia się auskultantów. W kursie tym mają brać 
udział wszyscy ci auskultanci, którzy odbyli już dwa 
lata praktyki. Kierownictwo powierzono andjunktowi 
Robertowi N e u m a n n - E t t e n r e i c h ,  który wykła­
dać będzie każdej środy od godz. 5 do 7 wieczorem, 
na razie w sali obrad komisyjnych wiedeńskiego sądu 
krajowego. Kurs ten nie jest obowiązkowym, ale 
władza, która podjęła inicjatywę, żywi nadzieję, że 
większość auskultantów korzystać będzie z niego we 
własnym interesie.

Zamach samobójczy. Onegdajszej nocy o go­
dzinie 11 postrzelił się w zamiarze samobójczym 
70-letni Józef Westfal, emerytowany geometra, pod­
dany rosyjski, przebywający tu dopiero od niedawna 
w przytulisku Domsa pod 1. 4. przy ulicy św. Te­
resy. Rana nie jest śmiertelną — jak zbadał lekarz 
miejski dr. Rosnni, który po zaopatrzeniu jej zarzą­
dził odstawienie rannego do szpitala powszechnego. 
Westfal targnął się na własne życie w sianie silnego 
rozdrażnienia a może nawet rozstroju umysłowego, 
gdyż raz już pozostawać m iaj w zakładzie dla obłą 
kanych.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe­
ratura w tym czasie była -f- 12-2 0C., najwyższa 
-j- 17 0°C., najniższa -f- 8‘0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku pi łudn.- 
zachidni, co do siły mierny (3 ); średnia tempera­
tura doby pozostanie ikoło - f  13°C., niebo będzi e 
lekko zachmurzone, a względna wilgotuośd powie­
trza około 70 proc.; opad deszcz chwilowy.

Odszkodowanie niewinnie skazanego Włościa­
nin z pod Radymna, Seńko Hładyła, który na pod­
stawie werdyktu trybunału przysięgłych w Przemy­
ślu został zasądzony za zbrodnię podpalenia na 12 
lat ciężkiego więzienia i 6 lat już odsiedział w Bry­
gidkach we Lwowie, otrzymał temi dniami z prywa­
tnej szkatuły cesarza 1000 zł. tytułem odszkodowania 
za niewinnie wycierpianą k a rę ; okazałe się bowiem 
w roku bieżącym, iż kto inny był sprawcą pożaru.

Zbiegły solista. Z Buda-Pesztu zniknął pierwszy 
skrzypek solista kapeli nadworn j opery S t r i i m-  
p f l e r ,  jak się domyślają, z ekwilibrjatką cyrku 
Wulffa. Stiumpfler, od roku żonaty, zabrał także po­
sag i klejnoty swej żony, a w ostatnich czasach 
skontrahował wcale pokaźną sumę na weksle, akce­
ptowane przez kolegów.

Dziennikarz na estradzie. W począ'Kach listo 
pada warszawski świat muzykalny zaskoczony będzie 
seusacyjnem zjawiskiem. Ujrzy dziennikarza w roli—  
śpiewaka estradowego. Maestro Trombini kształci 
bardzo piękny i rozległością skali uderzający głos 
barytonowy p. Benedykta Filipowicza, zamierzającego 
poświęcić się scenie. Po dwuletniej nauce p. Filipo- 
w isz postanowił przedstawić się publiczności we wła­
snym koncercie. Ci, którzy znają głos Dowe^o ade-
ptn omraki wok*la.»}7 * irolrtijtt mti na}pl<ełrniej«*e nudkieje.
Koncert zgromadzi — oprócz debiutanta —  grono 
najwybitniejszych artystów miejscowych, pragnąoyon 
przyjść z koleżeńską pomocą przyszłemu towarzy­
szowi zawodu.

Spisek. W Waszyngtonie aresztowano w tych 
uzasach młodego Chińczyka, pod niezwykłym zarzu­
tem. Znaleziono przy nim papiery, z których wi­
dać, że w San Francisco istnieje sprzysiężenie, mające 
na celu zabicie dzisiejszego cesarza Chin. Papiery 
te oddano posłowi państwa niebieskiego.

Nie żon i się. Agence Havas przećiy pogłosce, 
jakoby Milan serbski miał zamiar ożenić się i przy­
jąć poddaństwo rumuńskie.

Zajmującego odkrycia dokonał ambasador ro­
syjski we Wiedniu Ł o b a n o w  Kupił on od jednego 
z wiedeńskich tandeciarzy sześć akwarel z r. 1804, 
odnoszących się do procesu, wytoczonego członkom 
sprzysiężenia przeciw pierwszemu konsulowi, Bonapar­
temu Stwierdzono, że pięć tych akwaiel wyszło z 
pod pędzla zawikłanego w proces ks. Armanda Poli- 
gnaca. Ks. Łobanow ofiarował te akwarele pary­
skiemu mnzeum Caryalet.

(w.i Posiedzenie miejskiej rady zdrowia 
odbyło się onsgJaj 0 godzinie 6 . wieczorem w sali 
posiedzeń magistratu. Na wstępm odczytał sekretarz 
magistratu p- Ostrowski dokładne sprawozdanie z 
dotychczasowych zarządzeń antichole-ycznych we 
Lwowie, przesłane namiestnictwu.

Pan prezydent zaznaczył, że dotychczasowe 
zarządzenia anticholeryczne kosztują gminę zł. 
50.000.

Nastąpiło sprawozdanie fizyka dr. Pawliko­
wskiego, który zdał dokładną relację z przebiegu 
dwóch wypadków podejrzanych. Dotychczas nie 
skonstatowano we Lwowie ani jednego wypadku 
cholery, a stan zdrowotny miasta jesi wcale zado-
walniający.

Z chorób zakaźnych panują we Lwowie de-
synterja i ospa. Wszelkie środki, zmierzające do
zgniecenia tych epidemij, zarządzono. Ospa grasnie 
najwięcej w ulicy Łyozakowskiej

Sekretarz p. Ostrowski zawiadomił radę, iż ko­
misja sanitarna, po dokładnem oglądnięciu kamienicy 
Arona Philippa przy nlicy Skarbkowskiej 1. 13, po­
stanowiła cały ten dom delożowaó. Zualeziono tam
najokropniejsze nieporządki, a nadto skonstatowała 
komisja, iż Aron Philipp, restaurując ongi ten dom, 
nie trzymał się wcale planów, zatwierdzonych przez 
nrząd bndowniczy. Kamienica ta ma być opróżniona 
do poniedziałku.

Na wniosek p. Marchwickiego, uchwala rada 
odnieść się do namiestnictwa w sprawie nieporząd­
ków, panujących w koszarach Ferdynanda, w zabu­
dowaniach św. Jura, w sądzie krajowym, w zakła­
dzie karnym dla kobiet i na ulicy Balonowej, w ko­
szarach wojskowych.

Największe nieporządki panują w koszarach Fer­
dynanda, gdzie otwarte gnojowniki wydają woń za­
bójczą.

Radny miasta p. Janowski, ,ako prezes komisji 
sanitarnej, która oglądała ulice i domy, położone w 
śródmieściu, podniósł, iż tam prawie nic nie zrobio­
no. Poprzednie komisje w jdały rozmaite zarządzenia, 
z Których może jedna ezwartL została wykonons. 
Właścicieli domów, którzy nie usłuchali zarządzeń 
komisji, obłożono surowemi karami. P. Janowski pod­
niósł także, iż desinfekcja dumów nie odbywa się w 
sposób właściwy i nie — jak to polecono —  dwa 
razy tygodniowo, tylko raz na tydzień. P. Janowski 
żądał, ażeby i inne komisje zdawały sprawę ze swych 
czynności.

( Radny G e t r i t z  przyznaje, że w niektóryoL do- 
,mach panują najstraszniejsze nieporządki, ale na to 
.złożyły się dziesiątki lat. To też obecnie, Tobeo braku 
sił technicznyun, jest to aosolutnie uiem„żliwem, 
w przeciągu kilku tygodni wszystko przyprowadzić 
do porządku. Zresztą w samym magistracie w parte­
rze, znajdują się wycnodki, które są w najokropniej- 
szem zaniedbaniu. Zdaniem p. Getritza, trzeba ocenie 
tylko dokładnie czyście kloaki, a następnie preemo- 
wadzac dokładny desynfekcję.

P. M a r c h w i c k i  w odpowiedzi p. Getritzowi 
podniósł, iż zarządzenie komisji nigdy nie przecho­
dziły granic możliwości. Natomiast natrafia się na 
opór właścicieli domów, którzy chcieliby ciągnąć jak- 
największe zyski, ale za to nie chcą nic zrobić 
P. Marchwicki wyraża przekonanie, że są także i 
siły, które mogs doprowadzić miasto do porządku, 
ale trzeba energji i dobrej woli.

P. M i c h a l s k i  skruślił kilka ładnych obraz­
ków, świadczących, jakie to stosunki sanitarne pa­
nują w ulicaob, zamieszkałych przez ludność żydo 
wską. Istnieje np jeden dom, majązy nilkn .właści­
cieli. Jeden z nich intabmow n f jest 'aa wychodni. 
Otóż, jeżeli lokator nie zapłaci mu w termin,e czyn­
szu, właściciel zamyka wychodki, przybija inny za­
mek, a lokator zanieczyszcza podwórze. Są także takie 
pomieszkania, w których do godz. 12 w nooy spt 
jedna rodzina, a po północy druga.

Petycję „handełesów”, azeDy rada cofnęła zakaz 
krążenia po domach, odrzucono.

.Tai wiadomo, magistrat wydał zakaz przywoże­
nia do miasta szmat, Otóż pewien hanoiaiz. którego 
nie wpuszczono przez rogatkę żółkiewską do miasta, 
przywiezione szmaty porozkładał wzdłni drogi, pro­
wadzącej do Kulikowa!! Saki ten zakomunikował ra­
dzie zdrowia p. prezydent Mochnacki.

l e sprawozdania chemiku, dia Wąsowicza, do­
wiedzieliśmy się, że dosinfekcja miasta kosztuje mie­
sięcznie 5.000 zł.

Na wniosek dra Merczyńskiego uchwalono w do­
mach, gdzie panuje porządek, desinfekeyję przepro­
wadzać rzadziej, a natomiast aomy zanieczyszczone 
e ilniei desinfekcjonować.

Koniec posiedzenia o godz. 8. wieczorem-
„Lwowlanka”, kalendarz na r. 1893. „Śmigns” 

z „Lwowianką" dawno już stanowią zajmującą parę 
małżeńską — to też oba kalenaarze cieszą się wielką 
popularnością. O kalendarzu „Śmigusa” pisaliśmy 
już. 0 „Lwowiance” powiedzieć można, że się w tym, 
r< ku po 1 każdym względem ponętnie przedstawiaj 
Okładka wykonam, została podług rysunku znanego 
twórcy „Skazanej” p. W. R o s s o w s k i o g o ,  a wy­
konaniem jej zajął się zakład p. PrzysziaLa. Obok 
części Kalendarzowej i informacyjnej, znajduiemy sta­
rannie opracowaną częsc literaosą, nu którą złożyły 
się między innDmi pióra p p .: Bełzy, St PepłowsKie- 
go, Rossowskiego Stan., Redocia, Wszeiaozyńskiego, 
Krajewskiego — i wielu innych, podpisanych pseudo­
nimami. Jako wydawca kalendarza (który wYohudzi 
r. VIII. i kosztuje 86 ct.) podpisany jest Franc. 
Kattner.

 ---------
H u m o r y s t y c z n y  k a ' . e n < k a r z  „ ń m ł g n s r ”

na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego” p o  z n i ż o n e j  oe-  
l i e  4 0  ct. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  e t  Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk k i e s z o n k  o w y  „Śmigusa' 
koaztije 2 0  ot. (z przesyłką pocztową) 25ł et.

O b w i e s z c z a n i e .  Z powodi sprawdzeniu wybuenu 
cholery azjatyckiej w Podgórzu-Krakowie oraz ze wzgięau, 
iż cholera azjatycka groźnie w«stąoiła tuż nad samą granicą 
roryisso-rumuńską w Leowo i szerzy się w Besarauji a za­
rządzenia ochronne, poczynionr ze strony Bomunji. są nie­
wystarczające, rozporządziło ministerstwo spraw W“w rętr'nyoh 
reskryotim i 21. września 1S&3 I. 219d0 i z 24. wiześnia
Iftua I. 0 1 „a „ u  a ur'adu . yipwyjmownnHi podr<$łnjmjl
i pakunków przybywających * Pougórza-hraKOwa i Rumanjf f 
dr _oj: dów pnolioanyoh lab domów prywatnych, tudzkz 
peddawan a ich pieciwdmiowemn sannarno-polioyji „mi u * ,  
zorowi w miejscach przyjazdu należy zastosować te saiai 
postanowienia, kton wydano oc do przybywąią ych z Rosji, 
Fi-imire i Prwncjt. IWwnlei inajr być Josuwma , istano- 
wienia rozp. min. spraw wewnętrznych i handlu z 2. wr» 
śnia 1892 Dz n. p. nr. 154 do miasta Kiakowa i powiatn 
polityezuego Wieliczka, wobec czego wzbrania się przesełki 
i sprowad-ania przedmiotów wyszczególnionych w powoła­
ni n  rozporządzeniu z powyższych zakazanych okręgów a 
i iemniej tez przesyłki i sprowadzania szmat, stary oh ,u 
kien, tudzież używanej bielizny, jak i pościeli. Ó ozem się 
interesowanych odnośnie do tut. obwieszczenia z 3. wrze­
śnia 1892 1. 54449- zawiadami: i wzywa do śoisłego prze- 
stizegama wydanych rozporządzeń z zagrożeniem, że rszel- 
kie uchybienia przeciw wydanym rozporządzeniom będą 
karane surowo weeług ces. ro2p, z 20. kwietui* 1364. Di. 
u. p. nr. 96.

K a g u  t r a t  ogłasza, że oprócz kilka prowizorycznych 
posad listonosza-.v. „wentualnie woźnych poeztowyoh przy 
urzędach poeztowyoh w Gorlicach, Zaleszczykach, Kzeszowie 
Jarosławiu, ewentualnie przy innych ur; ędach pooz*owyoh 
w obrębii dyrekcji poczt i lelegratów we Uwow e, z termi­
nem podań do 8. października JnU2 mających się wnosić do 
tejże dyekcji we Lwowie, tudzież jednej posady woźaego 
przy sąuzie obwodowym w Nowym Sączu lub w innej miej­
scowości okręgu wyższego sądu krajowego w Krakowie z 
terminem podań do 2(1 października 1893 mających się 
wnosić do prezydjum sądu obwodowego w Nowym Saczn, 
wakuje wiele innych posad manipulacyjnych urzędników i 
sług o za granicami ktaju, zastrzeżonych dla wysłużonych 
podoficerów.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacji powziąć 
można w JV. dep. mag.

U j,  r e k c j  * p a ń s t w o w e j  s z k o l r  przemysłowej 
zawiadamia, że wsautdk uroczystego poówięaema i otwarei* 
szkoły, odbędzie się wystawa prac uczniów i uczenie dająct 
pogląd na działalność z lał ubiegłych.

Wystawa otwartą będzie w piął*> 7 bm. od godziny 
do 5. popołudniu, w sobotę oc". 9, dc 12. i ot1 2. do 5., 

w niedziel s od 9. do 12 godz. rano

Wiadomości literackie i artystyczne.
WiadomoSci 0S(ibi8te. Władysław G o s t y ń -  

s k i ,  był) uczeń akadeinji teatralnej we Wiedniu i 
pierwszych mistrzów w sztuce dramatycznej i były 
dyrektor teatru pnlakrego, po dłułezej przerwie w za­
wodzie, wystąpi jako recytator arcydzieł klasycznych, 
a mając na względzie podniesienie ducha i miłości 
prawdziwej sztuki, wygłosi wyjątki z Byrona „Mi­
sterium Kain”, Szekspira „Otello” i „Kupiec wenecki", 
Sofoklesa „Króla Edypa” i Aischilusa „Prometensz 
w Okowach." Bliższe szczegóły doniobą afisze.

R epertoar te a tr a ’ny W teau-zr hr. Skarbka 
Dziś w piątek „Przed ślubem”, kcmedja w 5. aktach 
Kazimierza Zalewskiego ; jutro W sonot j „D op C ezar', 
operetka w 3. aktaoh Rudolfa Pellinger’a. Pierwszy 
występ p. Stanisława Boguckiego, artysty teatru 
łódzkiego.

' r e a t r .
(„Na jedną kartę," dramat w 5 aktach H . S ien­

kiewicza).
W  uzupełnianiu onegdajszego spraw ozdania 

z tea tru  w iau iśm r jeszcze dodań słów k ilk a  o 
grze naszych artystów  w dram acie Sienkiewicza.

Role kobiece znalazły  doskonałe przedsta­
wicielki w paniach Cichockiej, U rbanow icz i D si- 
rytów nic. P an i C ichocka jako  C zeska, to* sa­
mo panna U rbanow icz jak o  rezolutna hrab ina 
M iliszswska, speła iły  niew ielkie swe zadanie b a r­
dzo dobrze i sumiennie. Pannie P ziry tów nie  
Bzczerze powinszować można jej ks eżniczki w 
sztuce Sienkiew icza. Jestto  te  ip n eczn ie  n a jle ­
psza z ról, w jak ich  dotychczas mieliśmy spo­
sobność widzieć pannę D zirytów nę na  naszej Bee-

F I  J  O Ii B  O W  A.
;aje, trądzik i, pierzchuieni9 i łnszczenie skóry, 
ospowe. Twarz odświeża, w ybiela i  wydelikaca 
i  toaletowo - hygieniczny został odszczegól- 

ystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 
rowie. — C e n a  l  * t r .

Puder hygieniczny naturalną białość i  dePkatnośil
przytem w ygładza zgrubiały nasKÓrek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 

w  *w T A  T U  m  T  T T  A  do natychmiastowego farbowania A t JL I j r  JfcC £■ ■ śL A l włosów na trw ały T piękny kolor 
c u m y  'u b  ciemny. — Cena 1 aIr. 1
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nie. M łoda a  wielce utalentow ana a rty s tk a  udo 
w oaniła tą  rolą, że na sztukę zapatru je  jię  po® 
ważnie, t e  nie ogranicza się jedyn ie  na wrodzo 
n ą  intuicję, ale powierzoną je j rolę pogłębia i 
opracowuje nawet w drobnych , na  pozór mało- 
cn acz ry cb  szczególikach. D ziew icza, idealna po­
stać Stelli w in terpretacji panny D zirytów nej 
wychodzi praw ie skończenie,

Mówimy „praw ie", a do użycia  tej re ­
strykcji zm usza nas pew na w ada w dykcji 
artystk i, k tó rą  nie wi »domo, czem u przypisać : 
czy brakow i w yrobień ,a głosu, czy też n iezby t 
Umiejętnemu jfg o  używ aniu— któ ra  jedrafe sp ra ­
wia, że głos a rty stk i dobrze słyszalny jest ty lko  
na  miejscach najbliższych. Przy dobrej chęci i 
usilnej p racy  — k tó rych  to przym iotów  pannie 
D zirytów nej nie b rakn ie  —  zapew ne w krótce i 
pod ;ym względem  grze a rty stk i nie będziem y 
mieli nic do zarzucen.a, a naw et ju ż  na  wczo- 
rajszem  przedstaw ieniu zauw ażyliśm y z p rzy je ­
mnością znaczny w tym  k ierunku  poi tęp.

N ajw ażniejsza w dram acie Sienkiewicza po­
lać d ra  Józw cw icza doskonałego pod każdym  

w zględem  przedstaw iciela znalazła  w p. Żelazo­
wskim, k tó ry  również k reację  tę do najlepszych 
swoich policzyć może. W  równej zupełnie mie­
rze zasługują na pochw ały pp. Zboiński i Chmie­
liński : pierw szy jak o  a ry stok ra ta , na  szczęście 
w cale nie typow y, drugi jako  przedstaw iciel de­
m okracji, tej w najszlachetniejszem  znaczenia 
pujętej, k tó ra  niestety za mało rozum em , a we 
w szystkiem  sercem  się k .eruje. P iękna  postać 

^  P retw ica udała  się p. Zaw adzkiem u, k tó ry  wido­
cznie zadał sobie p racy  nad  przestudjow anirm  tej 
roli, zarówno jak  p. W oleńskiem u postać ks Draho- 
m i-a P . Tr&pszo g ra łb y  zupełnie dobrze, g d yby  
jego pojęcie roli było należyte. N iestety jed n ak , 
U k  nie jest. P . T rapszo robi na scenie jakiegoś 
g łup taska , nu pół idjotę, którym  zawojowany 
przez mamę m łody h r. M iliszewski w  dram acie 
„N a jed n ą  k a rtę "  bynajm niej nie jest. W yw oły ­
wanie efektu  kom icznego w scenie końcowej, 
wysoce nram atycznej, jest nietylko zbędne, ale 
wprost szkodliwe dla całości. P. Szobert by łb y  
bardzo dobrym  w swej roli, g d yby  nie za wiele 
przesadzał...

N akcniec dwie ogólne uw agi ad usuw  
w szystkich praw ie a rty stów : 1. W kom edii salo­
nowej nie po 7, inno się zdarzać coś podobnego, 

-  by a rty s ta ' p rzez całych, dłngich pięć aktów  
w ciąż pojaw iał się na scenie w jednym  i tym  
jurnym anglezie; 2. artyści, p rz j zw yczajem  p ra­
wdopodobnie przez czas sezonu letniego do nm 
fiteat u le tn iego  tea tru , nie zastosow uią swego 
głosu do zuoełnie innej akusty k i tea tru  hr. 
S sa rb k a . S tąd  pochodzi, że chwilami używ ają 
albo zby t niskich, albo zb y t w ysokich tonów, 
albo mówią szeptem , praw ie n iedosłyszalnym , albo 
k rzyczą.

P  S W  części w czorajszego porannego w y­
dania, w spraw ozdania z tea tru , zaszła  pom yłka, 
a  mianowicie w k ilk u  m iejscach zam iast „Józwo- 
w io z a " , w ydrukow ano „Pretw ica". Czytelnicy,

' znajacy  dram at Litw osa, zapew ne pom yłkę tę 
sami naty h m ia s t  sprostowali

Ostatnie wiadomości.
i  Odpowiedź K a l n o k y ’ e g o  na interpelację 
P  E im a podają w szystkie pisma parysk ie . S i ś c i e  
[ dodaje ze swej strony następujący kom entarz 
I „Ciągle ta  s im a  sprzeczność P r a c u je  się r ° d  , 
* .achow anem  pokoju w yraża się nadzieię7 że oh * 

nie zostanie zam ącony, a mimo to pracuje się 
gwałtownie na  w łasna ruinę nadm iernem i w y 
datkam i m ilitarnym i. K iedyż będzie koniec tej

(niedorzecznej sytuacjiV “

Rozmowa * arcybiskupem  Stablew skim , po 
dana w tygo‘dniuu Z ukunft, daje tema* do roz 
m aitvch kom entarzy  w prasie niem ieckiej. Pose- 

i ner Ztg. w osobnym  artyku le  zajm uje się tą 
i ro zm o ra , przyczem  zdradza zw ykłą swą 
L pienaw iść  do Polaków . Posener Ztg. zastrzega 
r a i ę  na  wstępie obłudnic, że nie by ła  n igdy  zwo­

lenniczką surowej polityki ks. Bism arka wzglę­
dem  Polaków i że u zn rje  chętnie pełne um iar­
kow ania Btanowisko k i  a rcyb iskupa Stablewnkie- 
go ; mimo to w postawie arcyb iskupa gn ieźnień­
skiego i poznańskiego Posener Ztg. nie upatru je  

’ wskazów ki, jakoby  Polacy chcieli, lub naw et 
1 mogli wobec Niemców chw ycić się polityk ' pojc- 

dnawczej. „P raw da —  pisze Posener Ztg. — że 
książę arcybiskup , jak o  człowiek i k ap łan  wy­
powiedział słowa, pełne tolerancji i pojednawczo 

‘ śoi i ze wszystkiego, co o nim wiemy, m ożem y 
wnosić, że będzie się s tara ł utrzym ać, o ile to 
od niego będzie zrleżało , pokój wyznaniowy, a 
naw et nie zaniedba, starań  celem złagodzenia o- 
strych  narodow ych kontrastów . Ale równie pe­
w ną jest rzeczą, że k d ą d z  arcyb iskup  tam , gdzie 
k ła d ł nacisk na  stanowisko narodowe, mówił je ­
dynie, jako  Polak, co praw da, w znaczenia po 
jidnaw czem , atoli zawsze w tym  senjie, że Pol­
ska  należy do Polaków . N ikt zaś od nas N iem ­
ców w Księstwie Poznańikiem  żądać nie może,

■ abyśm y się pozwolili w yprzeć na stanowisko 
p  cierpianych cudzoziemców, bo tak a  b y ła b y  nic 

wątpliwie ostatnia konsekw encja żądań, któr« —
Ł. CO p raw f a — chw ilowo w ystępują jeszcze y b a r­

dzo”  skrom nych form ach i dla tego też słowa 
księcia Kościoła, jakkolw iek wypowiedziane w 

t najlepszej chęci dotąd jeszcze me w skazują d o- 
i  na k tó re jby  kw estja  polska w sposób dla 
' ’ --------------------- -— - j saai s  7

obydw óch stron zadow alający rozw iązaną byó 
m ogła."

W  spraw ie noty rosyjskiej co do odszkodo­
w ania wojennego p rzez T urcję , pisze Journ. des 
Deb., rzekom o na podstawie au ten tycznych  in- 
form a;y j, co następuje:

GLbinet petersburj ki dow iedsiał sio, że 
Porta zamyśia zaciągnąć pożyczkę na k ilkaset 
tysięcy fantów szterl i polecił swemu reprezcn 
tantowi, by zawiadom ił wezyra, że w razie za ­
ciągnięcia tej pożyczki, Rosja p o ło ży . ekw estr na 
sumę 150.000 ft. Bat., jak o  niew ypłaconej reszcie 
odszkodow ania handlow ego za  wojnę w r. 1878 
D iew ad  pasza zauw ażył, że tak i krok Rosji nie 
św iadczy o je j zaufaniu do T urcji, na co znów 
odparł rosyjski reprezentan t, że to zaufanie za. 
chwianem  zostało przez fakt, iż T u rc ja  z k o n try ­
bucji wojennej w sumie 100.000 ft. szterl. wy 
płaciła  dotąd zaledw ie 33.000 ft. W ielki w ezyr 
podniósł w dalszym  ciągu, że Rosja pow innaby 
być  w zględniejszą w chwili, gdy  zab iera  się do 
zaw arcia trak ta tu  handlowego z T urcją , ale spo­
tk a ł się z ośw iadczeniem  n iezbyt zręcznem , że 
T urc ja  skazaną jest na zasilanie się rosyjsuiem i 
produktam i podczas gdy  jej p roduk ta  nie m ają 
w Rosji odbyta . Z resz tą  postaw a polityczna T u r­
cji nie jest tego rodzaju , by  zobow iązyw ała Ro­
sję do jak ichś uprzejm ości. Po tej rozmowie m iał 
wielki w ezyr zrezygnow ać z zam iaru  zaciągn:ę- 
cia pożycza '

C h o l e r a .
D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e .  (G odzina t>- 

rano). L ekarze  inspekcyjn i na stacji ra tunko­
w ej: dr. Sokal i dr. K rygow ski. Chorego K lin ­
ga odwidzono przed północą S tan  jego pogor­
szył sir znacznie.

Lwów 6. październ ika 1892.
D r. Pawlikowski 

* * *
Od godziny 1. w południc dnia 5. paźd z ie r­

n ika  do godziny 1. w południe dn ia  t>. p aździer­
n ika  nie z d a iz y ł się ani jed en  w ypadek  podej­
rzany . U biegłej nocy nie wzyw ano naw et ani 
razu  pomocy z inspekcji lekarsk iej w »tus>*.u. 
D ziś o godzinie w pół do 10. zm arł K ling w 
szpitalu na  B łoniach v  siódmym dniu choroby 
wśród objawów tiu ż y ta  żo łądk r.

Lwów 6 październ ika  1892.
Dr. Pawlikowski , fizyk  miejski.

* **
Z  K rakow a donosi N . Reforma w d. 5. hm . : 

Dzisiaj rano o godzinie 7. zaalarm ow ano stację 
choleryczną, że w domu p. S iw ka p rzy ulicy 
W aw rzyńca  n r. 18, otoczonym, ja k  wiadomo, 
kordonem  wojskowym, zaszedł nowy w ypadek  
cholery. P rz y b y ły  na m iejsce dyżu ru jący  lek a rz  
dr. xć  ̂J ecki stw ierdził u robotnicy Anieli D o­
brzańskiej, la t 47 liczącej, silne objawy cholery­
czne i zarządził odwiezienie chorej da  szpitala. 
Równocześnie przeprow adził p Eminowicz ścisłą 
desinfekcję izbę, gdzie chora m ieszkał*. W y p a  
dek  ten jest ósmym z rzędu zasłabnięcia na cho­
lerę w tym  sam ym  domu. W ładze zarządziły  
w szystkie możliwe środki ostrożności ceiem  n ie ­
dopuszczeniu rozszerzeni* się zarazków cholery, 
w tym w ypadku jed n ak , ja k  nas z fachowych 
źródeł inform ują, nigdy ni a będzie dosyć czujno­
ści i ostrożności, szcregóiaą uw agę zwrócićby 
należało przedew#*ystkfe"n na  osoby, pozostające 
v  styczniu cl z m ieszkańcam i tego domu i na 
połączenia kanałow e, łączące ścieki tego domu 
z domami sąsiedniem i i kanałem  g łćw n jm

*
* *

DniewnUz W arszawski pisze —  od 24 w rze­
śnia do 3 października w łączm e w W arszaw ie 
chorych na ostry k a ta r  żo łądka i kiszek zare 
gestrow ano i odesłano do szp ta la  n‘e więcej, ja k  
40 osób, z k tó rych  3 u m arły :. Ja n  M asirk . ro­
botnik ze sta tku  na W iśle, um arł 28 w rześn ia ; 
najem nica, K arolina G adom ska, m ieszkająca na 
ul. Solec 1. 58, nmafcal 28 w rześnia i najem nica 
Teofila F ran k e , zam ieszkała na ul. Z łotej 1. 55, 
um arła  3 października P rzy  sekcji i badan iach  
b ak terjo log iczn /ch  w ykry to , że śmierć tych 
osób nastąpiła z powodu azjatyczkiej cholery. 
Oprócz tego, z pom iędzy pozostałych chorych, 
specjalne badania bak te rjo b g iczn e  w ykazały  
u 6-cia w w ypróżnieniach i wymiocinach prze 
cinkow atego b ikcy la , charak teryzu jącego  az ja ­
ty ck ą  cho'erę, u 7-m iu zaś, jakkolw iek m ik ro ­
skopijne badania  kochow skiego bakcy lusa  nie 
w y k ry ły , jed n ak że  chorobliwe przypadłości tych 
chorych mają podobieństwo do cholery. Z osób, 
k tóre  uw ażane są za chore na cholerę, ty lko  8 
znajduje się w stanie niebezpiecznym , grożącym  
życiu. Inni chorzy na k a ta r  kiszek i żołądka, 
odesłani do szpitala w wymienionym powyżej 
okresie czasu, nie przedstaw iają w ypadków  pc 
ważniejszej na tu ry  i nie m ają oznak cholery 
azja tyck iej. W pryw atnych  m ieszkaniach i d o ­
m ach chorych na cholerę az ja tycką  nie ma.

W Siedlcach wyp dki zachorow ania na cho­
lerę zauw ażano w dn ia  25 z. m Od tego czasa 
do dnia 30 z. m. zach /row eło : 1 chrześcianin 
i 12 żyd ó w ; u m arło . 1 chrześcianin i 3 żydów 

W L ublinie w dniu 1. b. m zachorowało 
osób 22, w yzdrow iało 19, zm arło 11, pozostało 
chorych 155; w powiatach tejże gubern ji zscho 
rowało osób 90, wyzdrow iało 58. zm arło 36, po­
zostało chorych 238. Od czasu ukazan ia  się epi- 
demji w powiecie m iechowskim  do dni v 1. paź-

d z ie rm sa  we w siach : Piotrkow ice W ielkie, Nie- 
gardów , M ączkowice, Przesław ice, Stągniew ice 
i W ólka S tągniew ska zachorow ało osób 49, w y­
zdrowiało 3, zm arło 16, pozostało chorych 30. 
W dniu 1. b. m. w powiecie miechowskim za­
chorowało oBób 18 i ty leż w dniu 2 .; cholera 
rozpostarła  się na k ilka  wsi now ych, epidem ja 
tam je d n a k  o wiele słabsza; w powiecie pin- 
czowskim, k tó ry  w d. 30. z. m. został nznany 
za n iebezpieczny pod względem  epidem icznym , 
chelera grasn je we w siach: W itów , B iskupice, 
W łostowice i W ioczkow o.

Telegramy .Dziennika Potartego,"
Buda-Peszt 6. październ ika. W  szpitala 

cholerycznym  pomieszczono od onegdaisz j pół­
nocy do wczors,' w południe  12 chorych, v- 
k tó rych  um arło 3. Pom ięazy B udapesztem  a 
resztą k ra ją  zaprow adzono surowy kordon 
desinfekcyjny.

Buda Peszt 6. października, L iczba  z a ­
padnięć na cholerę od onegdaj do wczoraj do 
godz. 6. w ieczorem  wynosi 31, z tego 11 z w y ­
nikiem  śm iertelnym . Od tygodnia było tu  ogó­
łem 133 zasłabnięć, a 50 w ypadków  śm ierci na 
cholerę.

Hamburg 6. października W czorajszy  ra ­
port donosi o 30 zapadnięciach, a 11 w ypad  
kach  śm ierci na cholerę, z czego 14, w zględnie 
5 w ypadków  odliczyć ni leży na  spóźnione do 
niesieniu z dni poprzednich.

Budapeszt 6. października. Z  powoda nie­
dbalstw a, objaw iającego się przy zarządzeniach 
cholerycznych, zarząd m iejski będzie powierzony 
praw dopodobnie kom isarzowi rządowem u.

Buuapeszt 6. października. D ziennik u rzę ­
dowy ogłosił dzioiaj p ierw rzy oficjalny b iu letyn
0 cholerze, wedle którego w dnia 2 październ i­
k a  am ieszesono w tu tejszym  b a ra k a  szpitalnym  
18 chorych na cholerę, a 6 um arło.

Buda-Peszt 6. października. K om endant kor- 
puśny, ks. L o b k o w i t z ,  porozumiawszy się 
z m inistrem  wojny, w ydał rozkaz, w edług k tó ­
rego k ażdy  żołnierz garL uonn budapeszteńsk ie­
go m a dostaw ać co wieczór około 36 oentyli- 
trów gorącej herbaty . W  tym  celu o trzym a k a ­
żdy żołnierz pc 6 g pamćw herbaty , 25 gramów 
cu k rn  i 4 centylitry  ram a . D U  ulepszenia wody 
o trzym a k a 2dy żołnierz po 2 g ram y kw asn cy ­
trynow ego na  dzień. Ż ołnierze więzieni za lok- 
k ie  przestępstw a m ają być w ypuszczeni na 
wolność.

Budapeszt 6. października. M inister spraw  
w ew nętrznych w ydał rozporządzenie, aby  wszy­
stkich podróżnych, jadących  z B udapesztu  na 
prowincię a lb )  zagranicę, poddaw ano rewizji le­
karsk iej na stacjach  budapeszteńskiego kom itatu
1 aby  desiniekcjonow ano icb pakunki. M inister 
n ak aza ł tak że  urządzić aparaty  desinfekcyjne 
i prow izoryczne aparary  choleryczne i zak azał 
wywuzn szm at, starej odzieży i bielizny, tudzież 
Barowych odpadków  zw erzęcyeh.J Zarz&dy kolei 
wschodnich i bu łgarsk ich  w ydały  rozporządze­
nie, że w szystkie wagony, p rzychodzące z Au- 
s tr  i m ają być  rm yw ane, a tow ary, przeznaczo­
ne d la  B nłgarji, desinfekcjonowane. W agony, 
przeznaczone dc Tnrcji, m uszą b y ć  tak że  d o k ła ­
dnie w ym yte na granicy, zanim  rnszą w dalszą 
drogę W  tutejszej załodze wojskowej nie zda­
rzy ł się wczoraj do połndnia ani jeden  w y p rd ek  
cholery. S ekcja  zwłok zm arłego w tutejszym  
szpitala wujskowym haz&ra A m m era, w ykazała, 
że c ierp iał cn na  zapalenie żołąd&a i k iszek , a 
nie na cholerą. Kon endan t tutejszego korpusu 
ksiaże Lohkow uz zarządził jakna jda le j idące 
środki ostrożności. M inister obrony krajow ej na­
k aza ł, aby  w tym  roku  nie odbyw ano zeb rań  
kontro lnych.______

Wicdsń 6. październ ika. Sędzia  obwodowy 
B o g n s ł a w s k i  przeniesiony został z Cieszano­
wa do G ródka. Sędziam i obwodowymi zostali 
m ianow ani: A u k c h  dla R adz.echow a, K a w ę  
c k  i d la Cleszano w a : A b a n c o n r t  d la  Ż n ra  wna 
Z astępca p rokura to ra  państw a M a u d y b u r  
przeniesiony został z T araopo la  do Przem yśla, 
a adj inkei sądowi K o e r b e r  i G a r l i c k i  mia 
nowani zastępcam i p rokura to ra  d la  T arnopola.

Wiedoń 6. październ ika. U rzędow a Wiener 
Abdpost przynosi na czele nnm ern w ielkiej do­
niosłości cnanei te j}, w której odpiera z energją 
bezecne insynuacje, m iotane w czasie bukow iń 
Bkiego proeesn, przez liberalną prasę na  b. mi­
nistra skarb u  D u n a j e w s k i e g o .  J a k  wiadomo, 
p rasa  ta , k tóra w ciąż jeszcze na samo wspo­
m nienie nazwi ba  D unajew skiego zgrzy ta  zęb a­
mi, d a ła  w owym czasie m iędzy w ierszam i do 
zrozumiema, jakoby D unajew ski wszelkie donie­
sienia, wnoszone przeciw  T rzcien ieckiem u, po 
prosta chował do kieszeni.

N a zarzu t ten odpow iada ibendpost że do­
póki denuncjacje zw racały  się ty iko przeciw  pod­
rzędnym  organom  urzędow ym  i poszczególnym 
gopzelnikom , b j ły  one —ja k  to zresztą je s t zw y­
czajem  w każdej dykaste rji — zawsze oddaw a­
ne czerniowieckicj dyrekcji suarbow ej do w dro­
żenia doohodzeń ; gdy  iednaŁżo z poważnej stre

Lwów, z Izby handlowej
■ dni* 30. Września 1892 r
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m w ęg iersk ie banka kredytow ego  
B Banka amglo-aufltrjackiego .
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ROZKŁAD POCI A GO W
o f e o w i ą z - u j ą o y  o d  1 .  m a j a  1 8 0 J 3 .

(Czas lwowski).

O 4 c  b o d z  ą

K urjer Osjbowy
« i+

o a  a
s  *14)

Do Krakowa .  .  . 3 07 10*41 5-26 1101 75 6
„ Podwoł. z Pociz. 3-10 — 10-02 10-52 — _
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 10*26 —
„ Czerniowiec 6-36 — 9-56 3-22 1056 -----

„ S try ja  . . . — — 6-16 10-21 7*41 ___

„ Bełżca . . . ____ ___ 9-51 ___ _ - -
„ Sokala . . . — ____ ___ ___ ___ 7-3fi
„ Zimnej W ody . — 4-36 — —

P  r z  y  €  h  o d  z «%

Z Krakowa . . . 6*01 2-50 9-01 6*46 9 ‘32
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 917 6*55 — — -

(na główny dworz.) — ^ 57 &-40 7-21 ___ ----

„ Czerniowiec . . 10-09 — 7 56 1*42 7 0 6 -----

„ S try ja  . . .  . — — 1-41 9*16 2*35 -----

„  Bełżca . . . . — — 4-48 — — ---
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

ny w n‘esione zostało doniesienie przeciw samemu 
zarządow i skarbow em u w C zer liowcach, w ysiał 
D unajew ski do Czerniowiec specjalną komisję, 
k tó rą  -pozootała tam  p rzez k ilk a  m iesięcy i do­
piero dh 14 dLi ppzed dym isją D unajew skiego 
przedłożyła swó] referat, skutkiem  któ-egc D u ­
najew ski natychm iast zarządził śledztwo przeciw  
czerri. wieckie i dy rekcji. Same p rzei się rozu­
mie się, że śledztwo to było  dalej prow adzona 
przez jego następcę.

„M ylnem jest przeto tw ierdzen .eu — k o ń ­
czy swój a r ty k u łAbendpost— „jakoby pokryw anie 
czerniow ieckiej gospodarki pozostawało w jak im  
kolw iek zw iązku ze zm ianą osób w m inister­
stwie ska-rbu."

Przez powyższe urzędowe ośw iadczenie mo­
że nareszcie położony zostanie koniec złośliwym 
ohelgom i w ycieczkom  ze strony p rasy  liberalnej.

Wiedeń 6. październ ika. W  jeździe d y s ta n ­
sowej d o tychczas pierw szym  zw ycięzcą jest po­
rucznik  h r. S t a r h e m b e r g  P rz y b y ł on do 
W iedn ia  w 71 godzinach i 34 m .nntach. D ru- 
g 'm  je s t porucznik  M i k l o s c h  w 74 godzinach 
i 25 m in., trzecim  p o rn ez rik  C a Y u s s y  w 76 
godzi lach  i 16 m in .; czw artym  porucznik  M u ­
z y k a  w 77 godzinach i 26 min. Z  Pom ków 
przyby li d a le j: por. hr. Ł u b i e ń s k i  jako  j e ­
denasty  w 84 godzinach i 2-tj min. i por. L  a- 
s o c k i jakc 22 w 93 godzinach i 11 m ir. P ie r­
w szym  oficerem  ze strony niem ieckiej je s t ro t­
m istrz T epper L ask i w 83 godzinach i 23 min., 
drogim  podpor. H ey l w 84 godzinach i 27 min., 
trzecim  podpor. K um m er w 85 godzinach i 14 
min , p iątym  k tiąż?  Leopold w 85 godzin i 45 
min P ierw szy ted y  oficer prask? przychodzi do 
piero po dziesiątym  austriack im , ale opow iadają 
tu , że oficer niem iecki R e i t ^ e n s t e i n ,  k tóry  
w B erlinie dop:ero w dn ia  trzecim  startow ał, m a 
seanse p rz jb y ć  do W iednia jeszcze dziś o godz. 
6. rano przez co natu raln ie  pobiłby Starhem - 
b e rg a ,

Petersburg 6. października, Journal St. 
Peterśbourg podnosi pokojową mowę K alno l y  ego 
w deiegacjach.

H ’i i  :S*-u 6. października. E zamknięciu giełdy po­
łudniowej notowano : Kredyty 312 12 ; laenderbanfci 223-50; 
sztaebany 295 50; lombardy 98’— ; alplny Kr -8C ; renta 
majowa 93 47; węgierskie złota rantr JJ2 .4B ; l i s i  tu­
reckie 44 35.

Berlin 6. października. Beri. TagSolatt za­
pewnia, że m inister oświaty Bossę udi. się na 
G ó-ny Szląsk  d la  zln tiow ania tam tejszych 
szkól ludow ych. W obec fałszyw ych pog łosez  
p aryzk icn  o cierpieniach usznych cesarzu, kon ­
sta tu ją  tu taj, że cierpienia tego daw niej się n a ­
baw ił w skutek przeziębienia na polowania, że 
zodtało już  d»v.no wyleczone, i cesarz od 
trzech  la t nie w idział a  s ie b i; żadnego lo k arza  
specjalisty od uszu.

Wiedeń 6 październ ika. O godzinie 9'56 u  
(rano,) p rzybył ta  rotm istrz niem iecki Reitzen- 
stein. Cza* jazd y  trw ał 73 godam  6 m inut 
R eitzenstein przeto je s t drugim  zw ycięzcą pc 
Stahrem D ergu.

Koń R eitzensteina okropnie w ynieńczony 
upadł kilka kroków  poza m etą Publiczność 
przy ję ła  R eitzenstem a g -zm iącem i braw am i.

Wieaeń 6. październiku. Kom isja d la  praw e 
karnego p rzy ję ła  na w czorajbzcu? posiedzeniu 
cztery  pierw sze paragrafy  nowego kodeksu  k a r ­
nego, a odrzuciła  wnioski p. W eebera, ab y  do­
konano nowego pod: ia łu  zbrodni i przekroczeń, 
tudzież w niosek p. Z n k ra , aby  sądowe ściganie 
zbrodni porwania, człow ieka ograniczono ty lko 
do handlu  niewolniKami. P rzy ję te  natom iast wnio- 
Dek p. K oppa, uby zbrodnia porw ania dziew czy­
ny podlegała k arze  bez w cględn n a  miejsce, w 
którem  ją  popełniono i nez t.z ę lęp n  na to, czy 
spraw ca jest obyw atelem  państw a austrjackiego.

N astępne posiedzenie komisji odbędzie się 
dzisi a,.

Wiedeń 6. październ ika. Sku tk iem  słów ce­
sarskich, w ypow iedzianych n a  przy jęciu  delega 
cyj, podał sią do dym isji h r  K i n s k i ,  m arsza 
łe k  sejm u dolne anstrjackizgo, gdzie przyszło do 
znanych  skandalów . N cstępcą jego będzie p<*a- 
wdoDodobnie niem iecki lib e ra ł D u m b  a.

Budapeszt 6. październ ika. K om isja b udże­
towa delegacji w ęgierskiej p rzy ję ła  bez zm iany 
budżet wspólnego m inisterstw a sk a rb a , tudzież 
prelim inarz najw yższego t<ybunału  obrachnn 
kowego.

Londyn 6 października. Standard  w ychw ala 
ausiro-węgie.-ską mowę tronow ą, ja ao  nadzw yczaj 
pokojową. E uropa jest A ustro W ęgrom  wielce 
obow iązana za niezm ordow aną pobłażliwość, jak ą  
na  każdym  punkcie półw yspu B ałkańskiego  roz

wiją. G d czasów tra k ta tu  berlińskiego b y ła  akcja  
Ąustro-W ęgier n a  B ałkanaci cierpliw ą i wielce 
się tern przyczyn iła  do zachow ania pokojn w 
E nropie.

Londyn 6. październ ika. P rzygnęb ien ie  w kln- 
bie G ladstonistów zapanow ało z powodu ch ło­
dnego przyjęcia, jakiego doznał lo rd 'T T o n g t  o n  
przy  w jezdzie do D  tb iina i ostentacyjnego zacho­
w ania się reprezentacji gm innej.

Łelgrad 6. października. Poseł rosyjski, Per- 
srani, ośw -adczył m inistrów , prezydentow i A w a- 
kumowiczowi, że zapatryw ania r z a in  rosyjskiego 
zgoła nio nie m ają wspólnego z nienaw istnem  
postępowaniem pi asy rosyjskiej wobec lib e ra ln e ­
go gabinetu  serbskiego

Petersburg 6. października. Austro- w ęg ier­
ska  mowa tronow a w yw arła  tutaj bardzo  p o ­
m yślne wrażenie. D zienniki, zw łaszczs półarzę 
dowy Journal de St. Petersb., uznają  cechę jej

N A D E S Ł A N E

. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R  M IA ?!

we Lwowie ulic* J a g ie łło w s  1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie ( zi in >y n 
Zlecenia z prowincji wykonuje mezwłocinie bez dcli- 

ofienia prowizj-
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wyżej ich 

waPości nowinełnej, przec.w wylosowaniu alpari, połączo­
nemu ze stra‘.ą dla właścicieli takichie losów.

J e n e r ą l o a  r e p r e z e n t a c j a  d l ź  4 4 a llc ji  
n a jw ię k s z e g o  i  n a l b e g a t  z / j  w  A w lec ie  
T o w a r z y s tv  a  w z a je in u y c l i  i b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c ie  , ,T l .e  M u tu a l '- .  B e k  z a ł o ż e n i a  
1 8 4 % . _______________________________________________________________________________________________ ____________

D r W . W E H R
o p e r a t o r  

m i e s z k a  u l .  c a  S y k s t n s k ą  1. 17 
o r d y n u j e  o d  3 —5 .

L W Ó W  A S K A .
taleidarz Iwrjstyczay,

i  1 - u . t r o w a t x - y  i  i n f o r m a c y j n y
na r t k  18S3

,aż opuścił prasę i jest do nabycia  we w szystkich 
księgarniach.

G ł ó w n y  s k ł r d  w d ru 1 acni Dziennika  
Polsfcitgo. plac M arjaek i l. 7, i w „K sięgarni 
P olskiej" ulica H alick a  1. 11.
Cuna egzempl. 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct.

Zm iana po mi eszkania.
Dr. Emil Wecłrsier

specjalistę w chorobach żołądka i jelit, mi izka obecnie 
ulica Kilińskiego 1. 2 (nad księgarnią Gubrynowicza)

o r d y n u j e  o d  3 —5 .  20’6 1—30

L e k a r z  c t i o r O b  d z i e c i ę c y c h

Dr. Zdzisław Szydłowski
były lekarz "ipiiaia sw. Ludwika i elrw-asyatent kliniki 

chir irgicznej w1 Krakowie 
po odbyciu specjalnych studjów w kiin kacb prof. Widerho- 
fera we Wiedniu, Henocha w Be, linie, i Epstejni w Pradze 
osirdł we Lwowie — o r d y n u j t o d  3 . do 6 . u lic a  

T e a tra ln a  l. 5 . 1956 1—7

D rr Bylńcki
powrócił i ordynuje w ohorootch kobiecych od 3. do 4.

ulica Kościuszki 1. 7. , 2039 1—5

pecjausta cnorób skórnych i wenerycznych
\ Dr. Stanisław Sochanik

q lekarz na klinice Drof. Kaj osiego i oddzifle prof. x,anga 
we Wiedi.ii- — mibsziza ulici Zimorowieża (bocz.ia) 7 B . 
1921 ord. od 11. do 12 i od 3. do 5 popoł. 1—7

K aw iarn ię  teatra] ną,
z powodu zaprowadzenia nynowszych ur/ąazeń, zamykam 

od niedzieli 9. b. m Dzień otwar.ia ogłoszą afisze.
Z poważaniem

Józe f  Enrlich.

N E  K R O L O G J A .

J U L J A  de R C Z E N B U R &  i l R C S S O ^ A
wdowa po c. k. sekr. gubercjalnym, 

o ,»t zona sw. Sakrameiitami po dług,ch i ciężkich 
cierpieniach, przeniosło się do wieczności wp Wtoret 
dnia 4. Października b. r. o godzinie 5. popołudniu, 

przeżywszy lst 87.
W smutku pogrążona rocb-.La zaprasza krewnych, 

przyjaciół i pobożnych chrzościan m. obrzęd pogrze- 
Dowy, k'ór; się odoęd^ic we Czwartek d. C. Paździer­
nika 1892 r ku o godzinie 4. popołudniu z do nu 
przy ulicy Batoiego pod I. 30, na o.rentarz Ły­
czakowski.

.Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Poniedziałek 
dnia 1U. Października b i. o sodzinie 10. i ano w 
kościele 0 0 .  Bernardynów.

Lwów dnia 4. Października 1S92.
„Concordia” P . Opuchłaś i Sjn.

U w a g a :  G odziny, drukow ane grubema liozbam i, o*naoE*Ją porę 
nocną od godz. 6. w ieczór do 6’69 rano.

G i u  k olejow y (ired n io  earopejsk i) rośn i *1  ̂ od e u s a  lw ow sk iego  
o 86 m inul, t. *. gdy * e g u  w e  Lw  >wie wakśtAnjc goda. 19. w p ola  
dni«f segnr k o łk o w y  w ik u a je  godz. 11*95 p rsea  południem .

T A R G  Z B O Z O W Y .
Dnia 30. Września 1892

L w ó w :  pszenica 7 25 do 7»30, żyto 5 75 d j  6 — 
ieorm ier 5-— do p-75, owi jg 5 25 do ć 50, rzepak nowy 
9'50 do 10'—, groch 5‘50 do t ’75, wyka 4 50 ao 6-—. 
nasienie lniane 10'— do 10-75. bób — •—  do — • — , b u b ik  
4-75 do 5-20, hreczka 7-— dc 7-50, koniczyna czerwona

5 0 — do 6 >- —, biała 50"— do 6 0 —, s z w e d z k a  do
— ■—, kminek 17-— do 17'60, any i 23 50 do 26'—, kuku- 
ruds-a 5 6 . H i 5-70, chmiel n«wy zf. 5b kiig. 65 — do 80-— 
spirytus 12 7) dc 13'—. Nowy- spirytus na zimowe m ie­
siące 11"75 do l i - - .

Usposobienie lepsze.

C *i > m  u - r c e r  pszenica 7-80 do 8 '—, śrean ia  
7-50 dn 7 65, żyto 5"95 do 6*10r średn ie  — — ic  —•—, 
jęczmień br->v arny 6 25 do 5 56, pastewny —■— do 
s—' owiei 5-2e do 5 - 0, średnt —• - do —•— I U]  >ak na 
jesień  9'60 do 9’75, le tn i —»— do —•—, nasienia ln iane
 do —•—, konopie —•— d o  , kouiezyna — ■—
do —- —, kukurudza 5 — do 5-]5 na czerw iec do
—•—, bób —•— do —' —, g r o j h  d o  -, anyż
—•— do —•—, spirytus za I 9.000 j i tr  ' p r c .  dc

Usposobienie mdłe.

K i a I ów t pszenica biała  8 2 )  do 8-65. ezeiw ona, 
nowa a-20 do 8(50, żółta 8'29 dc 355, żyto 6-RO di 7-—,f: 
jęczmień brov,arny 650  do 7‘— , pastew ny 5 71 do 5-85," 
owies 5 25 do 5-50, huczka — — ao — greek 7-2? do 
)0-—, koniczyna czerwona —•— do —•—, biała —•— 
do — , rzepak stary 10*— os 10 25, wyka —•+- do
— — zł.

Usposobienie dobre.

E  CZECZOWICZKA
Dom bankowy r komjsowy

w Wiedniu L Schottenrtng  /7 .
Z akupno . sprzedaż rent, obligacyj, p o ty czek  
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

koi'zyatniejszcmi w arunkam i.
Ściśle nczoiwe i rychło  w ykonanie wszel­

kich  zleceń d la  g iełdy w iedeńskiej, jakoteż do­
mów zagranicznych. — K orespondencja tak że  
po polsku. 202 1—?

TEATR HE SKARŁRA.

D l  j fi;

PRZED &LUHEM
komedja w 5 alitach Ko7'inicrzfc Zalewskiego. 

P ooątek  o ledsla lt 7. wieczór.



DZIENNIE POLSKI l  dnia 7. Października 189* r.

Drobne ogłoszenia.
O on l e s l e n l a  r o z m a i t e

po l*/a centa od wyra*

La t a r n i e  g r o b o w e  ■£-.«, a rt;it;c tn i«  
wykonane pars, zł. 35 i 70, poleca 

P iotr Chrząstowski, Landel żelazny we 
Lwowie, plac kapitulny 1. (naprzeciw Ka­
tedry). (,'enniki szczegółowe do dyspozycji.

Bnr a j  t  w y szw ajcarskie i angielskie,
im  wszelkie przybory do golenia

i toaletowe poleca najtan iej P a w e ł  
L a n g n e r ,  Lwów, ul. H alicka 1. 16. 4

W I N A  H e g j r a U a . ,  T o K r t J u k l e  
p r e m i o w a n e  w ł a i n y c h

m b s o r ó w , o r d y n o w a n e  p r m e a  
n a j p l e r w s z e  p o w a g i  l e k a r s k i e
właścicielka A - Ń e u p a u e r ,  nl. Kocha- 
n< wskiegn 6 7'1
p e d a g o g  pensjonowany podzuknje po-

sa ly  domowego nauczyciela. Warunki 
umiarkowane. A d r.s  p da A dministracja 
, D ziennika Pol." • 827

M i e s z k a n i a  i s k l e o y
po 1 cencie od wyrazu.

Ru m  c h i n o w y .  J  t to wypróbo­
wany i pewny środek na porost 

włcsów. Ly.-jny, uawet zadawnione, od 
dzjałan.a iuu.u pokrywają się pięknym 
włosem, mały flakon óo ct. Laboratorjum  
cheauczue A t lo l fa  P o k o r n e g o , magi- 
s tia  fum aeji. Lwów, W ałowa 15.

r zy ogrodzie Jezuickim  Kleinowska 8, 
pierwsze p 'ęiro , 5 pokoi, balkon,

wsz Ikie przyualeźytośei.
Q w a  p o k o j e  1 k u c h n i a  ulica

K aroia Ludw ika I. 21. Bliższa w a- 
domość H alicka 7 u Lufta, skład mebli.

KOŁDRY SZYTE
po złi. 5, 5 65, 9-50 11 i 16.

PRZEŚCIERADŁA
gotowe bez siwu 

156 c/m szer. 2U>c/m dług. 1*40. 
176 c/m sie r. £10 c/m dług. 165

S I E N i r iK I
po złr. 1 15, 1-35, 1-70 . 2 30.

RAPT NA ŁÓŻKA
trykot 150 c/m szerot. 200 dług, 
b iałe z łr. 2-75, kolorowe złr. 3.

' poleca Łandel 
płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
1703 a w o  L w o w i e .  1— 6

L. Lwa Plaster dla tarottiw!

Liczne 
uznania 
le tą  do 

dy spoty oj ł

Otwarcie restauracji JJ

p K Z Y B Y L S K l E C I O  H a n d l e
w e d i l u  pod 1. 3. ulica Krukowska 

i 44 l 1. Gródecka, sprzei& ją: '/i kgy 
słoniny i.4 c t — ’/, kilo smalcu 36 ct 
W szelkie inne wędl. ny po cenach zniża­
nych. S z y n k a r c e  l  g r a j m l e -
r z y  o t r z y m u j ą  r a b a t  ( o p u s t ) .

R ó ż o e  m e b l e  używane są do naby
tia  przy ulicy Mickiewicz* 22 w go- 

d /u a  h od 11.— 12 
pu południu. %

p-zed i od
go 

4 - 6 .

Lai gue fraLęaise. Leęons e t Conversa-
tion a i rix mod:que par un Franęsis. 

naturalise a Lemberg. Bue K oralnicka 3.

M auczycieika egzaminowana, z wyższą 
i t  muzyką, językami francuskim  i nie
mieckiui, z konwersacją tychże, 
umieszczeni*. Ł iskaw e głoszi ia: G. 
poste restante. 825
^ a u c z y c U l gry na foitapianie i cytrze,

udziela lekcyj tak w domu u siebie, 
ulica T iybuualsza 1 4., I. p ętro na j r a  
wo, jak  też i po za domem.

Rutyuowauy instruktor domowy poszu­
kuje lekcji ua wsi. Łąikawe oferty 

J .  N. H . Lwów. poste restante

Ła d n e  1 w y g o d n e  p o m t e s m k ia -
n l e  w śródmieście całe I. p ią tro

skłaJające się z 6 pokoi,kuchni,łazienk i 
p iko jn  dla służby, piwnicy, strychu ecŁ 
jes t natychm iast Jo  wynajęcia. B liższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

2 poku.e z przedpokojem, kuchnią i przy- 
naleiytośc .mi w p .-  erze do najęci*

ad 15. Października ul. Łyczakowsk > 1- ja
j£ ra s ie k ia h  16., front I. piętro, 7 pokoi,

balkon i przynależytości zaraz do wy­
najęcia. 800

7 pokoi (1 frontowe) duże, kuchnia, 
przynal żytości zaraz do najęc ia  ni.

Kopernika 20. naprzeciw pałacu Potockich.

Lokal na m leczarnię, lub dwa eklepy, 
do najęcia. Batorego 30. 821orego 824

Korespondencja prywatna.
H ł o d y  w d o w i e c ,  la t 30, ewau-

gielik, z 2 dzieci w wiekn od 5 do 6 lat, 
z z*pewnionem stanowiskiem , życzy sobie
ożenid się powtórnie z panną lub wdową 

25—35 la t z małym posagiem. Łaska-od
we zgłoszenia, uprasza się w niemieckim 
języku pod E .-H . poste restante. -Dyskre- 
cja rz«uz honorowa.

Anticholeryczne
Mydło do rąk

s/czególuie do użytku des*elekcyjnego przy 
wszelkich epidemicznych chorobach, 

s z t u k a  p e  I O  1 1 5  c t .  
poleca fabryka mydeł 

F. 1 J .  I B I E D B 1 C  u  O W  
Lwów, ul. Krakowska 13. i Koralnicka 8.

Podpisany ma zaszczyt donieść, 
z dniem 8. października otwiera

że

Dfzj ulicy Jaueliońskioj pod liczba 16

Restauracje i Hani wią
8kład piwa okocimskiego I Lllienfelda.

Przyrzekając skrzętną usługę, nader 
doborowe potrawy i napoje, proszę o ła ­
skawe względy Z szaou, ikiem.

T eo fil T t ic h in a n n ,  
propinater m iasta Lwowa. 

U l l e *  J a g i e l l o ń s k a *  p o d  1. 1 0

P * w a t«  1 u j b k o  działający 
drodak prsoctw M fH l9tK om ) 
o d c isk o m , t. z. twardej okó-^ 
rze na podeszwie I pięcie, 
przeciw b ro d n w k o m  ”
i wazelkim twardym b

rodłom skórnym.
A k a to k  p e ręcan  

n ę .  X
Do nabycia A  w v ł 6 w n jm

w aptekach. a  ^  s k ła d z ie
ro aay lk ew y m

- Schwenka
&

g l - S  * 2 “ ^
^ ea i- o u  , ,® W ÓO ̂  od r* ̂  ^_ >,w  ta _

H e ld l lu r  p o d  W iedniem .
rTylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

p laster zaopatrzony jest obok sto­
jącą  m arka ocl ronną i podpisem : 

należy przeto baczyć na to i f a l s y  t l ­
ij a t y  mwi a c a ł  n a p o w r A t .

rt°. m *  2 * *  « *

*  i  - o *  c * .^ '5  *
j s f  * 5  3 .2 5  “

2 ^  M JJ
r -3_ „ _  .J  . ? >

£ s ~ i & s «  i i - i  i  s
3  .60 . . 1nOSi-.

W  Hnlczu o. p. W a rę i
u t a c j a  k o l e i  B e łm .

Jest zaraz do sprzedania
para zapm żnycn

angielskich klaczy złotogniadychf zw yż 16 m ia ry  6 letnie,
pochodzące z renomowanej stajni krajowej.

Bliższa wiadomość zarząd dóbr.

Najprzedniejsze kuracyjne

"W in ogrona
jesla icskie

w koszyczkach 5-kilowych, nujsts 
ranniej opakowane, cod iennie świeże 

wysyła najtaniej handel
Stan. M arkiewicza

we Lwowie, w rynku 1 42.

Duża realność
zwyż 6°/, czystego dochodu, czynsz 
zapewniony na 5 lat kontraktownie, 

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela pan 

adwokat dr. Dziubiński, plac M aria­
cki 1. 10, II. piętro. 1971) 1—5

j e s t

do wydzierżawienia
z dałem

1. Lipca 1893 r*
Bliższych informacyj udziela Z arząd  
dóbr J . 0 . Ks. Sapiehy w Oleszycach.

V pierwszej konces. Szkole muzycznej 
L  Marka

rozpoczęły się wpisy i nauka gry na 
fo rtep la u le

z d n i e m  1. w r z e ś n i a .  
Bliższe szczegóły w szkole, Rynek 1 

Nowe transpo rt. 
F o rto p ia n tw  i pian in

n a d e s z ł y  d o  s k ł . d u  L.  M a r k a

Wspi e r a j my  p r z emys ł  k r a j owy!

C*
U

G a1, abe. Towarzystwa Handlowego

C E J S T T R ^ l L ^ Y

a*a

*

B*
U

«•
a s

BAZAR KRAJOWY
i nieustająca wystawa przemysłowa

■ w e  L w o * w l e
ui. Karola Ludwika I. t  (dom Wgo Stromeagera)

jednoczy wszystkie

WyroDy przemysłu krajowego, domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego,

jako to :

tkackie (p łó tn a , s to ło w in a , ch o d n ik i); sukienne 
(z K ęt i S la w u ty ) ;  koszykarskie 1 powro- 
źiiicze, keramlczne 1 koronkarskie,

n a d to :

rzeźby, ornaty, k ra jo w e  srebro chińskie
(p la te ro w a n e ) ,  meble, kil (my, w s z e lk ą  g a la n -  

te r ję  i rz ecz y  zb y tk o w n e .

3
wa

i
J *

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłzowe 

w Wledaiu. W u y i l k e ! w Wiedniu.
Co kto ty lke potrzebuje i z»ząda, a co 
w dzieł przem ysłu i handlu wchodzi, 

dM łaroza i wysyła za pobraniem

A lbin K r a je w sk i
W i e d e ń ,  ! G iselastrasse ur. I. 

W szelkich inform acyj udzieU  (m ark i 
5 c t ) Cennik ilk .irow any wysyła gratis 
i franco. Ceny fabryczne i hurtowne.

i powoź
fabryki Lohm ra w  W iedniu,
kapłony ia  1.100 ił., tylko przez 
kilka miesieey używany, jest i  po­
wodu priesiedleuia do sprzede ula 
sa  700  tl. Zgłoszenia prosi się 
adresować do p. Frauciuska Ne> 
dreol, weterynaria w  C sernio  
w eaeh . ■ 2028 (1—3)

I o  n f a s n i i o  Bsuom i Paulom ma-
•  d  u i o r u j ę  jącym chęć zarobić 25 
franków tygeaaiowo, za robotę piśm ienną 
i artystyczną (po 3 godzin dziennie w 
ich własnem m ieszkauiu) ."głoszeni* do 
W . Breiiel, rue Cliąuemeouat 53. w P .ry tn

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
Księgarnia i stłai nat inzycznycli, oraz t iw lm  pism periodycznych 

S. Ł  Krzyżanowskiego w  Krakowie
poleca 1984 1—5

istn iejącą od la t kilkanastu 1 zawsze w najnowsze utwory zaopatrywaną

Największą wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne instrum ent* i do śpiewu.

W arnnkt abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i franco.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą 1 pewmą lokaoją
p o l e c a  1*05 1—?

4 V /o  llst> Mpotoczat 
5°/0 listy hipoteczne pramJow£.ie 
5%  * .  bez prenjl
4*/,% Ibty Towarzystwa kredytowego deaekloge 
4 I/1°/0 n Buko krajowego 
4Vł°/o potyczkę krajową galicyjska 
4°/, potyczkę proplnaoyjnę galicyjską 
5% • f  UukowlAuką
4Vt°/o potyczkę węgiorakloj kolei państwowej 
4 ‘/.7o • proploaoyjoą węgiersku
4°/0 węgierskie Obllgncjo IndeBnlzaoyJee,

któr« to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

,  po e »M h  Bajkorsyitalejaiych.
J  UW AGA: Kantor wy miany Banku hipotecznego przy muje od 

P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a  j u i  p ła tne 
le jao aw e  p ap ie ry  w arto śc io w e, tudzież u ap aśle  

knpony  i a  gotów kę, bei w sie lk leg o  p o trą c e n ia ; zań 
le jseow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
A  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które ponosi.

8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

*
1
A  i i w a u a ;

A  p - T-
J f  m l i }n kupo
Vf naail
o

i

W s t ę p  d o  B t z t m  t  i a  W y s t a w ę  w o l i y

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

N lederla idzko  - amerykańskiego  
Towarzystwa teglngi parowej 

I. Kolowratrlnc •  WlEDEd.
IV. Weyrlngergaiie 7 a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podróż.

KoIt>j S kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct
z Krakowa 50

W ielk a  50  cen tow a  loterja .
Główna wygrana

Ciągnienie
Już 15. Poidzlarelko.

7 5 . 0 0 0  C iliniw .
LObY po 5 ■ c l.

i la l .  tu, 1litz i S to i
>.: M. Jouisi, Ans 
Jtkób Stroh i A. C

Sohelltnbtrg, Sokal 
. Wtrfel.

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

oAPTEKA 8

Piotra Mikolascha
1535 b 1—?w e  L w o w i e

poleca własnego wyrobu

H u s n j a c e  w o d y  le c z n ic z e
a mianowicie:

W odę a lk a liczn ą  gazow ą, zastępu;ącą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Em ską itp. 
O-na 16 centów.

W odę brom ow ą g u o u ą ,  kii zrówoaną tak  dla stosunkowo przyjemnego sm aku, jak i dla 
iaw am ś.-i soh bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodow ą gB B O W ą, zaw ierającą większą ilość soli jodowych, jak  najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę g o rśk ą  gazow ą wy; zczególniającą bię tern, że nie zawiera n iepotrzebnych, żołądek 
obciążających układników. W smaku je s t nieskończenie przyjem uiejszą jak  wody Hunyadi 
Janosz, V ictoria itp. Cena 16 centów.

W odę lito w ą  gazow ą. Cena 16 centów.
W odę sa licy lo w ą  guzow ą. Cena 18 centów.
W oś ; ścian ow ą gśaow ą, przew yższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rudzim e, żelazo zaw ierające. Cena 16 centów.
L em oniadę a n g ie lsk a  gazową. Najprzyjem niejszy i najłagodn »> działający środek prze­

czyszczający, dla organizm ów  delikatnych, i niezuozzących środków cheroicznych i n ie sm a­
cznych. Cena 85 centów.

W odę m ag n o w ą  prztciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

Naturalna

Bilińska Szczawa!
Oddawna uznane źródło lecznicze,

II f . i i n n f v  TisiTh/li dlDoskooaty napój dietetyczny.
s s i - ?  Dyretcja zdrojowa Bilia (Czecliy).

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

ICTI1
m f D Z l I T  LIKIERY BEKEDICTIHE

O p a c tw a  F e c a m p  w e  F r a n c j i
wytwornego smakp, wzm»eniaj'ące, pom agaj, ;y trawienio 

i obudzająey apetyt

jeden z najlepszych Likierów c28

Wymagać, aby etykieta / j  / ?  
hwailratowa znajdowa/e ^ - J e  ar-crriJ a * ”* '
się aa epodzie butelki 
wLiguoręczuyni podpisom
głównie dyryguj-.-oego opatrzonym.

okład główny w FECAMP w e  F ra n c ji. Agencja główna w Paryżu, 
Boi lBVard Hausmon 76. „Prawaziwy lik ier Beued etiue“, znajduje się 
w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
tatszerstw  i naśladownietw tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d i c t i  u

Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandler, dom komisowy ; A lbert 
Szkowron, plac M arjaeki 7 ; Hauser et B ieniecki, ul. K arola Ludwika, 
en jernJcy; Perd G ross; Edward F ran tz , handel win w T arnopolu; 
o  ^ r u i f j u 8*1 P. Knapp, Jagiellońska liczba 5 ; Stanisław  M areuw icz, 
Kynek liczba <3, pp. Musiał jwieza, i Sp. i w h teW-h: Im perial i Europei -  
sk m u p. Kudewioza.

D yplom  h o n o r o w y  
Z a g r z e b . 1891. M ed al z ło ty  

T e m e w ir t

H w izdy flpft _

Płyn resłyłucyjny
Woda do u m yw ania d la k on i. Cena flaszki 1 zł. 40 ct w. a.

^  u T używaniu w m asztarniach nadwornych, oraz w większych 
stajniach wojskowych i cywilnych, dla wzmocnieuia j r z e )  i po ielkich 
utrudzenlach, w w y.adk..eh skrę enia, zerwania, zesztywnienia ścięgien itd., 

uzaaln ia konia do trem w ania.

Należy uważ-tć na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie 
K w izdy p ły n u  r e e ty tu c y jn e g o .

D o n a b  y c i a  w a p  t e k  a c  h i d r o g u e r j a e h .

c. i

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

Franciszek Jan  Kw izda,
austr. i król. rumun.  Nadworcy dostawca, aptekarz

w K urneuburgu pod Wiedniem.
okręgowy 

1319 1—?

F a b r y k a  
świec woskowych i blichownia wosku

FRYDERYKA SCHUBUTHA
LWÓW, K j n e k  lie z b o  ’4ćS

p o l e c a

oagrodzoną srebrnem i medalami zasługi, z 
najpiękniejszą i najtrwalszą

Masę do zapuszczania podłogi
w  p lęo lu  koloraola.

Nr. O biał*. — Nr. 1 jasno-żółta. — Nr. 2 jasionowi;. —

1933 1 -?  
■etniejącyeh dotąd

Nr. 3 orzechowa. — Nr. 4 mahoniowa. 
Cenniki szczegółowe na żądanie Iranco
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M ł O O O O n N M M I H H ł ę j

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy 06 dnia 1. Lutego 1890 r.

■ w y d « J «

4°lo Asy^naty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3V °|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wssjntkie mś i najdujące się w obiegu ń 1/,0/,, A l y g u t y
k w iew e 1 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowano 

p t n ą w u y  e d  d n ia  1. M ą j a  1 8 9 0  pobęd|
l °/e

1-7
i  SO dniowem tominem wypowiedienia.

ftatar. łbs.ia 81. Sty^nia 1890. 1W1

.  f n d n k  ul* kęśili |  - I

N & 4 Q ^ O C M D M ! P iC ]
RSBPI

Wydawca Józef titikownicki. Odpowiedzialny ia  ledakcję Adam Krajewski. Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukarni vDziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kąttnera.

i


